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K r a k ó w  9  lu teg o .
W niosek p. Rechbauera, przekazany one- 

gdaj komisyi z piętnastu członków Izby Niż­
szej Rady Państw a złożonej, był już co do 
treści bardzo często w piśmie naszem oma­
wiany, tak, iż nam w tej chwili tylko zapi­
sać w ypada, w jakiej formie go wprowadzo­
no. Składa on się jak  wiadomo, z trzech 
części.

W  pierwszej odgrzewa znany projekt edy- 
k tu religijnego, wniesionego do Izby przez 
zmarłego przed parą laty  deputowanego Miihl- 
felda. W nioski te, które rozbieraliśmy w swo­
im czasie, nie opierały się jak  wiadomo na 
podstawie zasady, że la loi est ałhee, do któ­
rej dzięki Bogu jeszcze A ustrya nie doszła, 
ale na podstawie zasady, że p a ń s t w o  u- 
r z ą d z a  r e l i g i ę ,  do której, trzeba mieć na­
dzieję, że A ustrya nigdy nie dojdzie. Edykt 
ten w imie liberalizmu zaprzeczał wolności 
sumienia, sprzeciwiał się istniejącym usta­
wom, nie mówiąc już, jak  dalece sprzeciwiał 
się przekonaniom religijnym większości lu­
dów austryackich, ich obyczajom i tradycyom 
monarchii. Nie przyszedł też wcale pod obrady 
Izby. Spodziewamy się, że dozna powtórnie 
tego samego losu wznowiony wnioskiem p. 
Rechbauera.

D ruga część wniosku p. Rechbauera, żąda­
jąca  zaprowadzenia obowiązkowych ślubów 
cywilnych, usiłuje postawić prawodawstwo au­
stryackie co do m ałżeństwa na tej stopie, na 
jakiej jest prawodawstwo francuskie od 
1816. W iadomo bowiem, że kodeks napoleoń­
ski m iał dwa rozdziały: jeden o ślubach cy­
wilnych obowiązujących, drugi o rozwodach 
Ustawa z d. 8go m aja 1816 w tej Osnowie 
„Rozwód je s t zniesiony" ( le  divorce est oboli 
zniosła rozdział „o rozwodach,tt który jedynie 
w kodeksie pozostał, aby liczb paragrafów 
nie zmieniać. Rozdział o ślubach cywilnych 
obowiązuje jak  pierwej. Śluby cywilne są: 
rozwodu nie ma. Do tej anomalii prawodaw­
czej, k tóra we Francyi wypłynęła z przejścia 
z rewolucyjnej epoki w organiczną, chce spro 
wadzić A ustryą wnioskodawca dzisiejszy. Nie 
chcemy bowiem przypuszczać, aby to był tyl 
ko pierwszy krok, aby sobie na lepszą cliwi 
lę zachowywał wniosek o wprowadzenie roz 
wodów. Co się zaś tyczy ślubów cywilnych 
zdanie nasze wypowiedzieliśmy również kil 
kokrotnie podczas rozpraw nad ustawami kon 
fesyjnemi, zwłaszcza tak  zwanej Noth-Civil- 
Ehe. Jak  wówczas tak  i dziś uważamy śluby 
cywilne, skoro one nie mają być prem isą do 
rozwodów, jako prawodawstwo urządzające 
następstw a i skutki prawne z małżeństwa pły 
nące. Ja k  wówczas tak  i dziś powiemy, że 
wolimy, aby ta  procedura była ogólnie dla 
wszystkich zawierających śluby zastosowana, 
aniżeli aby miała zastępować ślub w ta 
kim tylko ra z ie , gdy go odmawia właści 
wa władza duchowna, aby więc tym sposo 
b em , jak  przy Noth-Civil-Ehe zastępowała 
władzę duchowną i nadwerężała tym sposo 
bem konieczną jej powagę. Nie m ałe to je 
dnak zadanie porucza p. Rechbauer wybrane 
komisyi, bo wprowadzenie obowiązujących ślu 
bów cywilnych wymaga nie tylko zmiany w 
całem praw odaw stw ie, której się lada usta 
wą nie opędzi, ale nadto zmian naw et w or 
ganizmie państwowem, tak  z powodu urzędni 
ków cywilnych dających śluby, coby pocią 
gnęło przekształcenie gmin itd.; jakoteż z po

wodu utrzymywania ksiąg odpowiednich itd.
Nie można się dziwić, że w następstwie 

tych dwóch części wniosku, trzecia jego część 
żąda zniesienia konkordatu. K onkordat, jak 
wiadomo, jes t jedną z tych ustaw obowiązu- 
ących, które się sprzeciwiały tak  edyktowi 

religijnemu Miihlfelda, jak  i ślubom cywilnym, 
o takich ciosach, jakie ustawy konfesyjne 

ionkordatowi zadały, i po sprowadzeniu ta- 
riego stanu rzeczy, że wobec ustaw  sankeyo- 
nowanycli i obowiązujących, można postawić 
artykuły  ustawy również mającej sankcyą i 
obowiązującej, zkąd bezustannie wyradzają się 
kolizye, a z nich albo ustępstwa albo gwałty, 
wniosek żąda całkowitego zniesienia konkor­
datu , jako  stojącego na drodze w motywach 
wniosku wypowiedzianych, to jest na drodze 
zupełnego rozdziału państw a od Kościoła.

tu  tylko przypominamy, tylekroć w rozpra­
wach konkordatowych powtarzany argument, 
że konkordat nie jest tylko ustaw ą, ale tra -  
itatem  zaw artym , że przeto znosić go nie 
może jedna strona bez porozumienia się z dru­
g ą , a najmniej znosić go może Izba bez po­
zwolenia a jeszcze bardziej mimo woli stron 
obu. W niosek p. Rechbauera może więc kon­
flikt między A ustryą a Rzymem wywołać. Nie 
wdajemy się w domysły, czy ma lub nie ma 
ego na celu.

Nie wdajemy się, albowiem pomimo wszel­
kiego prawdopodobieństwa, opartego na wyra­
żeniach program atu p. H asnera, nie przypu­
szczamy, aby gabinet obecny chciał znów, jak 
o było przy ustawach konfesyjnych, kosztem 

spraw religijnych, zaspokoić namiętności wie­
deńskiego liberalizmu; aby dla dogodzenia o- 
pinii W iednia i otrzymania w niej poparcia, 
w strząsał i ją trzy ł opinie tylu ludów monar­
chii, biorąc za stawkę gry jaką prowadzi, naj­
droższe im przekonania religijne i wolność 
sumienia. A n ikt powiedzieć nie m oże, aby 
w tej chwili najważniejszą sprawą dla m onar­
chii był edykt religijny, zaprowadzenie ślubów 
cywilnych lub zniesienie konkordatu. S ą , za­
prawdę, są ważniejsze dla monarchii sp raw y!.. .

stwie znajduje się jeszcze jedna strona, która z tru­
dnością by się zgodziła na zerwanie umowy, którą 
zawarła sama i dobrowolnie. Dla tego wątpimy, 
aby rząd popierał niektóre punkta wniosku Rech­
bauera.

Następną kwestyą polityczną, w której minister­
stwo wystąpić musi, jest rezolucya galicyjska. Jak 
wam już pisałem, ministrowie w tym względzie 
nie są w zgodzie, jedni idą w gotowości udzielenia 
koncesyj samorządowi krajów dalćj, drudzy obie­
rają stanowisko bezwzględnej negacyi. Ministrowie 
naradzali się właśnie nad rezolucyą galicyjską, lecz 
nie powzięli stanowczej uchwały, ponieważ chcą 
wpierw dobrze zbadać usposobienie w wydziale re- 
zolucyjnym i w Izbie. Usposobienie to jak wiado­
mo jest nader rozmaite. Podczas kiedy Styryjczy- 
cy i Górno-Austryacy są za koncesyami, niemieccy 
Czesi i Morawianie oświadczają się przeciw wszel­
kim koncesyom pod pozorem, że wtedy i Czechy 
żądałyby tego, coby Galicya otrzymała. Utrzymują 
tutaj, że gdyby Giskra był energicznym, toby się 
jakoś porozumiał z Polakami, Słoweńcami, Sty- 
ryjczykami, Górno-Austryakami i Włochami, a mo- 
żeby rezolucya wtedy przeszła. Lecz Giskra nie 
jest energicznym i dla tego będzie się obawiał gnie­
wu Czechów niemieckich i Morawian do tego sto­
pnia, że raczej pozwoli upaść rezolucyi, niżby się 
miał poróżnić ze swymi stronnikami. Widzicie 
więc, że stronnictwo niemieckie, a nawet rząd, 
dotychczas nie zajęły żadnego stanowiska pomimo, 
iż rezolucya znaną jest od dwóch lat i prywatnie 
rożbierali ją ministrowie z Polakami. Wieczna 
połowiczność, wieczna chwiejność!

Fary* 4 lutego.

KORESPOIDEHCTA CZASU.
W ied®** 7 lutego.

Nie ma żadnych jeszcze wiadomości o czyn­
nościach nowego ministerstwa. Przypuszczano z po­
czątku, że rząd tak w kwestyi politycznej jak 
wyznaniowej weźmie inieyatywę, jednakowoż jak 
się teraz pokazuje tak nie jest, gdyż pozwala roz­
wijać się wypadkom. Dopiero dzisiaj mogłem się 
przekonać, że wniosek Dr Rechbauera bardzo był 
na rękę rządowi, który też jednogłośnie oświad­
czył się za natychmiastowem traktowaniem tej 
kwestyi. Rząd jest za uregulowaniem stosunku pań­
stwa do kościoła, oczywiście w duchu najzupełniej­
szej niezawisłości pierwszego od drugiego, co na­
wet wypowiedział w programowćj mowie p. Hasner, 
czy jednak będzie mógł zgodzie się na dalsze 
punkta wniosku Rechbauera, a szczególniej uazu-- 
pełne zniesienie konkordatu, to inna kwestya, któ­
rej dodatnego rozwiązania żadną miarą spodziewać 
się nie można. Wystąpienie niemieckich liberałów 
przeciw konkordatowi było przed dwoma laty da­
leko zaciętsze, niż teraz, a jeśli wtedy nieprze- 
prowądzono zupełnego zniesienia konkordatu, to 
się tego roku także nie uda. Wielka jest różnica 
między jednostronnie przedsięwziętą modyfikacyą 
konkordatu, a zupelnem tegoż zniesieniem bez po­
przedniego porozumienia się z Iiuryą jako drugą 
stroną umowę zawierającą. Nie podlega wątpliwo­
ści, że ministrowie są za zniesieniem konkordatu, 
gdyż zawsze przeciw niemu głosowali, lecz wpań-

- i - Dekret mianujący prefektów i podprefektów 
zawiódł najbardziej nawet umiarkowane oczekiwa 
n ia : trzech tylko prefektów usuniętych zostało cał 
kowicie; kilku przeuiesionych do rady stanu,’„bę­
dącej, jak wiadomo, domem przytułku dla zbyt 
zdyskredytowanych urzędników; kilku zostawionych 
chwilowo bez miejsca, ale z nadzieją awansu, na­
turalnie do senatu, jako skupiającego w łonie swo- 
jem wszystkie z n a k o m i t o ś c i  Francyi; reszta 
przeniesiona tylko z jednego miejsca na drugie, co 
zapewne na zmianę jej charakteru bardzo szkodli­
wie nie wpłynie. Doktór Ordinaire, deputowany 
wydał obecnie ciekawą broszurę „o ulepszeniu ra­
sy prefektoralnej we Francyi", w której na pod 
stawie systemu Darwina podaje sposoby otrzymy­
wania wybornych egzemplarzy tak zwanych p i ę- 
ś ci owyc h  prefektów. Praca to jednak zbyteczna, 
rząd bowiem znanych z tego przymiotu na stano­
wiskach zatrzymał, a wrazie potrzeby i nowych 
łatwo znaleźć potrafi.

Nominacye podprefektów mają za to liberalniej- 
szy charakter i bardzo wybitną orleanistowską ce­
chę. Jest to faktem niezaprzeczonym, że stronnicy 
Orleanów, trzymający się dotąd na uboczu, obe­
cnie do służby publicznej się garną, a w ministe- 
ryalnych salonach pełno dawnych znakomitości po­
litycznych z czasów Ludwika Filipa napotkać mo 
żna. Guizot i Odillon-Barrot bywają często u 01- 
liviera, Thiers zaś w najlepszych z ministrami zo 
staje stosunkach. Niektóre dzienniki utrzymywały 
wprawdzie, że kwestye ekonomiczne rozerwały 
ten związek; ale tak nie jest, a najlepszym tego 
dowodem, że p Leon Masson, przyjaciel Thiersa 
mianowany został prefektem departamentu du Nord, 
a Edmund Blanc, protegowany Thiersa, sekreta­
rzem jeneralnym, wbrew życzeniu księcia Napoleo­
na, który na tę posadę b. prefekta, p. Gery, fory- 
tował. Ruch ten dawnych stronników lipcowej mo­
narchii jest faktem, zasługującym na uwagę, tem 
więcej, że republikanie z wielką nań spoglądaj:, 
obawą. Nie przesądzając przyszłości, jak na dziś 
jest on bardzo korzystnym, bo szeregi rządowe, 
ludźmi dobrze obeznanemi z systemem parlamen 
tarnym powiększa.

Z powodu dyskusyi nad regulaminem, izba na 
środowem posiedzeniu jyziąść musiała pod rozwa­
gę wniosek deputowanego Grevy, żądający, aby 
ciało prawodawcze w razie potrzeby samo wprost 
od siebie o pomoc wojskową do ministra wojny u- 
dawać się mogło. Wnioskodawca nie taił wcale, że 
wniosek ten jest aktem nieufności do władzy wy­
konawczej, wspomnieniem 2go grudnia 1851 r, 
najzupełniej usprawiedliwionym. Po żywej dysku

syi, w której minister Segris i Juliusz Favre ko­
lejno głos zabierali, izba ogromną większością rze­
czony wniosek odrzuciła; Minister Segris trafnie 
powiedział: „znajdujemy się dziś nie w r. 1848 
ale w 1870“. W tem właśnie cała różnica. Zamach 
na zdyskredytowane zgromadzenie narodowe mo­
żliwy w r. 1851, nie byłby możliwym dzisiaj, kie­
dy po za ciatem prawodawczem opinia całego 
kraju stoi. Inne dziś czasy, inne okoliczności i 
ludzie inni.

Rozpoczęta wczoraj dyskusya nad stanem mary­
narki handlowej zabierze znowu kilka posiedzeń, a- 
by skończyć na zadecydowaniu śledztwa, jak to mia­
ło miejsce i w kwestyi handlowej. Spodziewać się na- 
eży, że system rekrutowania marynarzy ulegnie 

w skutek tego zmianie. Dotychczas, ludność nad­
morska prawdziwym prawom średniowiecznym ule­
ga; marynarze w piętnastym roku życia wciągani 
są do kontroli, a od 18 do 50 służyć są przymu­
szeni; nie wolno im bez pozwolenia oddalać się z 
kraju pod karą dezercyi, ani przyjmować służby 
na okrętach innych narodów. Skutek tego tak i, że 
mnóstwo marynarzy kraj opuszcza, i szuka po świę­
cie lepszego "losu. 2500 kapitanów okrętu domaga 
się obecnie zniesienia tak uciążliwego dla nadmor­
skiej ludności i niesprawiedliwego systemu; nie ma 
już we Francyi ludzi przywiązanych do ziemi,\(gle- 
bae odscriptus) więc i przywiązanych do morza być 
nie powinno.

Prawo „bezpieczeństwa publicznego" a raczej jak 
,e Emil Girardin nazwał, publicznego niebezpie­
czeństwa, ustanowione w r. 1858 po zamachu Or- 
siniego, wkrótce zniesionem będzie. Emil Ollivier 
przedstawił już cesarzowi stosowny rapport w tym 
względzie, i niezadługo zapewne wyjątkowe to pra­
wo, jak miecz Damoklesa ciążące nad Francyą, z 
powszechnem zadowoleniem skasowanem zostanie.

Deputowani różnych odcieni żywe toczą narady 
nad sformowaniem listy 36 kandydatów, mających 
stanowić komisyę, do zbadania sytuacyi przemysło­
wej i handlowej ustanowioną. Prawa strona ułoży­
ła swoją listę, prawy środek swoją; lewy środek i 
lewa strona zrobiły to samo zapewne; w jaki spo­
sób z tych różnorodnych elementów sformować 
przyjdzie odpowiednią do swego celu komisyę, to 
dotychczas jest tajemnicą. Podobno deputowani spo­
strzegli się już, że nad istną wieżą Babel pracują, 
i postanowili podzielić się na trzy grupy, z któ­
rych każda 12 kandydatów przedstawi. Według te­
go jedna grupa składać się będzie z protekeyoni- 
stów, druga z wolno handlowych, trzecia zaś z bez­
stronnych; kłopot tylko, że prawie każdy deputo­
wany członkiem komisyi być pragnie.

Deputowany Keratry na jednem z ostatnich po­
siedzeń wystąpił z żądaniem interpelacyi, dotyczą­
cej zakonu Jezuitów, który według praw obowię- 
zujących, znajdować się nie powinien we Francyi. 
Kwestya to wielce drażliwa dla rządu, który na 
tworzące się zakłady Jezuitów przez szpary spo­
glądał; a tem drażliwsza, że opinia publiczna we 
Francyi zawsze jest wielce dla zakonu tego nie­
przyjazną. Jeżeli na dzisiejszem posiedzeniu Izba 
skończy debata nad stanem marynarki handlowej, 
to Juliusz Favre zabierze głos w poparciu inter­
pelacyi, domagającej się wyjaśnienia ze strony rzą­
du, czy i na dal system kandydatur oficyalnych 
utrzymać zamyśla. Do głosu zapisani już zostali 
pp. Guyot, Montpayroux, Turmeliere, Ferry i de 
la Fauconnerie. Ten ostatni, sam kandydat rządo­
wy, zamierza podobno dowieść republikanom, że i 
oni w r. 1848 ściśle się kandydatur oficialnych 
trzymali. Że dyskusye będą burzliwe, to łatwo prze­
widzieć można.

Pomimo panującej ciszy powierzchownej, namię­
tności kipieć nie przestają w głębi, a byle się tyl­
ko zdarzyła sposobność, jak para wypuszczona z 
kotła, wybuchają na zewnątrz. Onegdaj w teatrze 
Porte S. Martin grano po 20 letniej przerwie. 
„Lukrecyę Bordżię“ Wikcora Hugo. Przedstawienie 
było nader burzliwe, bo pewna część widzów wszy­
stkie ustę.y sztuki, dające możliwość robienia allu- 
zyi do obecnego rządu, okrywała grzmotem okla­
sków. W dodatku, skoro najwyższe galerye spo­
strzegły Pawła Cassagnaca, redaktora Pays pow­
stał wrzask i świst przeraźliwy i ogryzki od ja­
błek posypały się gradem. Rozsądne dzienniki pro­
testują dziś przeciw temu nadużyciu, ale wątpimy, 
aby głos ich do przekonania zapaleńców trafić po­
trafił.

K a i r  29 stycznia.

(J. P.) Pisałem w przedostatnim liście, te głó­
wnym wypadkiem w roku dla Araba jest wyjście 
z Kairu karawany idącej do Mekki i niosącej wiel- 
ri dywan, zwykle dar Sułtana na grób Mahometa.
W miesiącu Chawala, następującym po Ramadenie 
zbierać się zaczynają pielgrzymi z Europy i brze­
gów Afryki; bogatsi przyjeżdżają statkami, ubodzy 
od Tunisu ciągną nad brzegiem morza Śródziemne­
go do stolicy Egiptu, gdzie przysłany dywan z 
tvonstantynopola, z wielką uroczystością do główne­
go meczetu na cytadeli prowadzony, oczekuje ze­
brania się karawany. Gdy już czas wyjścia się zbli­
ża, obnoszą w bogatćj skrzyni po ulicach miasta 
różne dary zamożnych Arabów, przenoszą z cyta­
deli dywan do mostu Hassan i następuje uroczyste 
pożegnanie rodzin idących na pielgrzymkę. Prorok 
powiedział, że jedna rzecz co bardzićj uświęca nad 
pielgrzymkę to walka z niewiernymi, i dziś gdy 
Arab o orężu zapomniał i nie wie nawet jakim 
kiedyś był postrachem dla Europy, to raz przynaj- 
mnićj w życiu u grobu Mahometa być musi i tćj 
powinności nie opuści.

Ciekawa to rzecz przypatrzeć się karawanie. Za­
rośli, krępi, w wysokich czapkach, z małemi fajka­
mi przez dzień cały w ustach i zawsze i dobrze 
dobrze uzbrojeni Czerkiesi, z Europy przybyli Tur­
cy, z Algieru, Tunisu i Sudanu Arabowie, ciemni 
i kulawi, wynędzniali, z zagasłemi oczami starcy, 
niedorosłe pacholęta, kobiety i dzieci w kilka ty­
sięcy rozkładają się obozem na pustyni. Dwudzie­
stego pierwszego miesiąca Chawala karawana z mia­
sta wyrusza. Podobnego widoku nie widziałem i 
nie zapomnę go zapeWDe nigdy.

Od samego rana okna i terasy i wszystkie wy­
niesienia zajęte były ludem, Arab prawie żaden w 
domu nie został, każdy choć z daleka dywan chce 
ujrzeć, błogosławieństwo na dom i rodzinę spro­
wadzić. Wśród nieprzeliczonego tłumu ściśniętego 
w wąskich uliczkach przesuwają się szeregiem, jak 
żywe straszydła objuczone wielbłądy, przystrojone 
w palmowe gałęzie, wstążki i bogate makaty, nio­
sąc żywność i namioty, często na drążkach zarzu­
cone pozakrywaue małe domki, mieszczące w so­
bie haremy. Przed każdym idzie chór śpiewaków, 
psalmodyujących modlitwy koranu przy różnych pe- 
ryodycznych uderzeniach skórzanych pałek w ma­
łe bębenki. Dziwna, dzika tamelodya, łącząc się 
z okrzykami wesołemi kobiet zebranych na scho­
dach meczetów i gwarem niecierpliwego pospólstwa, 
tworzyła głuchy szum w powietrzu, przypominają­
cy szmer płynącego w oddali potoku. Na obszer­
nym placu Rumeileh u stóp cytadeli, między wspa­
niałym meczetem Hassana i grobami Kalifów, wzno­
sił się ogromny namiot, na którego wierzchołku 
stanowiącym dach ugrupowane siedziały dzieci, wśrod- 
ku główny Egiptu Ulem, tak zwany szeik cl baclir, 
oddawał karawanie drogocenny dar Sułtana. Kilka 
pułków regularnego wojska pod dowództwem na­
stępcy tronu, pułk baszybuzuków otaczający namiot, 
kilka tysięcy zebranych pielgrzymów i niezliczony 
tłum wiernych Arabów zszeikami pokoleń na cze­
le, zalewał pochylającą się ku miastu płaszczyznę, 
która oświecona promieniami słońca jak pole za­
słane różnokolorowemi turbanami jaśniała. Sześć 
największych wmieście wielbłądów, używanych je ­
dynie do tej posługi, niesie wielki pokrowiec, w 
formie wyniosłej wieży zbudowanej z drogocennego 
drzewa, obitej złotem i kamieniami wyszywaną ma- 
teryą, ustrojonej wschodnim sposobem. Wyuczone 
zwierzęta poważnie między tłumem kroczą, przed 
niemi obnażeni arabscy gladyatorowie biją się na 
pałasze, próbują sił swoich atleci, do koła ich o- 
taczają szeiki pokoleń z chorągwiami, a jeden z nich 
corocznie pielgrzymkę robiący, ogromny wzrostem 
i herkulesowej budowy, na wielbłądzie w siedzeniu 
rodzaju beczki, z rozpuszczonemi włosami, na pół 
obnażony, okropnemi ruchami do ludu przemawia.

Jak kiedy wśród spokojnego nieba zerwie się 
raptownie uragan, naprzód kręci w kółko piasek, 
a potem porywając wszystko co unieść może, pę­
dzi ogromną kurzawą, tak za poruszeniem się ka­
rawany tłum cały rzucił się naprzód i jeden okro­
pny, przeraźliwy okrzyk, jakiś żałośny i rozpaczli­
wy zagłuszył wszystkie arabskie muzyki. Nic już 
prawie nie można było rozpoznać. Tłum w jednę 
zbity masę w ciasne pociągnął ulice, widać tylko 
było kołysającą się wieżycę na grzbiecie wiel­
błąda, połyskujący złocisty pokrowiec, migającą

Część literacko-artystyczna.

OBCHÓD UNII BUŁGARSKIEJ.

(Ciąg dalszy).

„Sokulski, starzec siedemdziesięcioletni, który jak 
nie jeden człowiek wschodni pod imponującą po- 
wierzchownością chował i rozum płytki i ducha bez 
energią wyobrażał sobie, że zostawszy>etropolitą, 
nic innego nie ma do czynienia jak pędzić wygo- 

?e ŻJCie, czerpiąc obficie z tej rzeki złota, która 
s . mj ała z Zachodu do Bułgaryi. Jakże się 
ornym: Dawano mu tyle, a może więcej, co każ- 

•'m“ł “ ls70narskicmu biskupowi, ale rzeka złotem 
me PłJnela. Zgłodniałe tłumy popów oblegały go 
dzień c, ^atryarcha grecki zatrzymał jak swą- 
własność wszystkie Kościoły. Trzeba było wszystko 
stwarzać i organizować od razu, pokonać tysiączne 
intrygb wytrzymać dokuczliwe prześladowania; trze­
ba było umieć wiele cierpieć, a nawet być goto­
wym umrzeć za wiarę. Metropolita o tem wszy- 
stkiem nie miał wyobrażenia; przeto po dwóch 
miesiącach wielkiego nieładu, znękany i rozczaro­
wany, słuchając raczej podszeptów próżności niż 
głosu sumienia, dał się łatwo przekonać Moskalom 
i wywieść do Odessy, gdzie potem gorzko opłaki­
wał swój niecny postępek i wspominał z tkliwo­
ścią łaski, zlane nań tak obficie przez Stolicę Apo­

stolską. Wkrótce też zakończył życie w sposób o- 
kryty mgłą tajemnicy. *)

„Unia zniknęła, jakby wsiąkła w ziemię; jak 
wiązka słomy zabłysnęła wielkim ogniem i zgasła 
odrazu. Najzapaleńsi zwolennicy ją opuścili, świat 
się jej wyrzekł zupełnie. A jednak, o dziwy! na 
spodzie pozostało ziarno wybrane, dusze szczere i 
cnotliwe, dla których nawrócenie nie było polity­
czną tranzakcyą, lecz sprawą wiary i wewnętrznej 
potrzeby. Gdy nie było księży, kilkunastu starców 
zażądało święceń kapłańskich, aby nieść pomoc i 
pociechę braćiom katolikom. Niepomogły pokusy, 
groźby, prześladowania: pośród nieopisanej nędzy 
ci prawdziwi wyznawcy pozostali wierni raz po- 
przysiężonej jedności. Były przykłady, że umiera­
jący opierał się błaganiom żony, dzieci i całej wsi 
i niemogąc mieć katolickiego kapłana, wolał zejść 
z tego świata bez Sakramentów, niż przyjąć je 
z rąk szyzmatyckiego popa, ufając miłosierdziu 
Boga, że nada moc sakramentalną jego gorącemu

*) Ks. Sokulski spędził ostatnie la ta  życia w Kijo­
wie na lasce Moskwy. Widywano go tam  u jenera l-gu - 
bernatora. Bywał w prawosławnych cerkw iach na na­
bożeństwie, nie zaglądąjąc nigdy do katolickiego ko­
ścioła. Sprowadził też dwóch synowców swoich do K i­
jowa i um ieścił w szyzmatyckiej duchownej akadem ii. 
Wobec podobnych faktów w ątpić można w szczerość je ­
go utyskiw ań nad wyjazdem do Rosyi i zapoznaniem
łask  otrzymanych od Apostolskiej Stolicy. Smutne te 
szczegóły zostały przekazane Ojcu św. przez jednego 
z polskich kapłanów  wychodźców. Przyj), Ęęd, JJnii.

pragnieniu pokuty. Przebywszy dwa lata takiej pró 
by, Unia bułgarska złożyła dowód swej żywotno­
ści. Świat O tej żywotności nic nie wiedział, bo go 
to nie obchodziło, ale o nią właśnie dowiadywał 
się Rzym. Wówczas to Pius IX, przekonawszy się 
o nieużyteczności francuskich i włoskich misyona- 
rzy śród Słowian, postanowił powierzyć ją polskim 
Zmartwychwstańcom. Wszakże nie wydając się je­
szcze ostatecznie z swej myśli, kazał najprzód na­
szemu O. Przełożonemu objechać Bułgaryę i zło­
żyć sobie raport. Pod koniec roku 1862 nasz Prze­
łożony wypełnił rozkaz i zdał sprawę, że do obe­
cnego ruchu o tyle wagi przywiązywać należy, o 
ile on daje sposobność do wychowania nowej ge- 
neracyi nauczycieli wiejskich i księży; że więc wy­
rzekając się nadziei prędkiego powodzenia, na te­
raz nad tem wychowaniem pracować należy. Ojciec 
św. raport pochwalił i dodał: „Poszlijże tam two­
ich braci: do was ta sprawa należy." Proszę po­
wiedzieć, kto tego Ojca św. nauczył, bo myśmy 
się sami tej misyi nie dopraszali; nie czuliśmy się 
na siłach. Kto odkrył Piusowi IX, że szerzyć wia­
rę i cywilizacyę śród Sławian, to misya Polski? 
Przecież nie zbywało na innych kandydatach, któ­
rzy, po ludzku mówiąc, więcej mieli w swem ręku 
środków działania niż my.“

„W jakim niedostatku wszelkiego rodzaju zaso­
bów, a przedewszystkiem ludzi musiał być O. prze­
łożony, kiedy to zaproszenie od Papieża otrzymał, 
możesz się z tego domyśleć, że mię starego, który 
już sześćdziesiątkę przeszedłem od lat kilku, na 
naczelnika tej misyi posłał. Byłem wówczas w Rzy­

mie, ale prawdę mówiąc myślałem, że był już czas 
spocząć moim kościom. Kazano, więc pojechałem: 
Bóg też dodał siły i ochoty. Za towarzysza miałem 
jednego braciszka. Przyjechaliśmy do Adryanopola 
na początku 1863 r., właśnie wtedy, gdy na krwa­
wy bój zanosiło się już było w Polsce; zbytecznie 
jest więc dodawać; że nikt z Polaków o nas nie 
wiedział, nie troszczył się i szczerze mówiąc, nie 
miałem do tego pretensyi. Pracowałem razem 
z braćmi śród Bułgarów przez lat pięć. Długo po­
dobno byłoby opowiadać, ile przeżyliśmy biedy. Ale 
utarły się trudności i sprawa z razu ciężka idzie 
teraz żwawiej."

„Pozwoli Ojciec dobr., _ że nau przerwę. Trudno 
mi nie uszanować tak wielkiego poświęcenia, że 
w wieku, w którym każdy ma prawo domagać się 
emerytury, Ojciec dobr. rozpoczął zawód misyonar- 
ski i po dwudziestoletnim pobycie w Paryżu, ska­
załeś się na pobyt śród dzikiego niemal ludu. Niepo­
dobna nie uwielbiać tej gorliwości religijnej, z ja ­
ką inni bracia zakonni poszli za tobą w chwili, 
gdy walka zacięta wrzała w Polsce. Pojmuję, co 
się dziać musiało w waszej duszy!... Ale gdyby mi 
było wolno zrobić tu jedną praktyczną uwagę, to- 
bym zapytał, czy roztropną jest rzeczą rozpraszać 
własne siły śród obcych, kiedy w swoim kraju jest 
tyle do roboty a tak mało ludzi. Bułgarya jest 
kraj odległy i Polska, zda mi się, nigdy tam nie 
upatrywała dla siebie rzetelnych korzyści. Zresztą 
jeżeli prace tam przedsiębrane mogą nam przy 
nieść jakiś pożytek, to nie inaczej, jak w dalekiej 
przyszłości. A u nas pericuhm in morą

— „Mój bracie, prawisz jak polityk, a my za­
konnicy. Ojciec ś. kazał, Przełożony rozkaz powtó­
rzył, więc nie ma co rozumować: marsz w drogę 
i basta! Wola starszego, wola Boża! Kogóżeście 
wy nie słuchali, wy politycy, kumuście się nie od­
dawali — to Francyi, to rewolucyi włoskiej, fran­
cuskiej, rosyjskiej, całego świata? Miałżeby Pan 
Bóg mniej zasługiwać na wiarę niż Napoloen albo 
Garibaldi, albo Ilercen? On nigdy jeszcze nie za­
wiódł tych, co Jemu zaufali. W którekolwiek stro­
ny misyonarz swe kroki poniesie, ojczyzna jego nie 
traci na tej ofierze. A wreszcie kiedy mię pytasz, 
dla czegom do kraju nie poszedł, by dla swoich 
pracować, to czy możesz mi powiedzieć, żeby mię 
tam na pewno przyjęli ? I cobym ja  tam robił, ja 
stary, tam gdzie tylu mędrszych, lepszych i młod­
szych odemnie? A w Bułgaryi przecież na coś się 
przydam."

„Ale wróćmy do rzeczy, mówił dalej zakon­
nik. Jak to już wspomniałem, z okropną biedą trze­
ba było walczyć w Adryanopolu. Ajenci Rosyi i 
schyzmatycy obsaczyli nas ze wszystkich stron. 
Lud nam nie ufał, bo i jakże miał ufać, kiedy 
wszelkiego rodzaju propagandy tyle razy już za­
wiodły jego dobroduszność. Mozolnym więc trudem 
i przezorną czujnością musieliśmy zdobywać naj­
mniejszy postęp. Pomyśl tylko, jak wielki niedo­
statek nam dokuczał, kiedy dla braku środków mu­
sieliśmy się umieścić i kilka lat przemieszkiwać 
w wielkiej szopie, w której przed nami hodowano 
jedwabniki. Jedną część tej budowy obróciliśmy na 
szkołę, w drugiej urządziliśmy kaplicę. Bułgarzy
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CZAS z Czwartku 10 Lutego 1870.

broń wojska; czasami na chwilę ucichały krzyki i 
podnosiła się melodya piszczałek i bębnów i zno­
wu zagłuszające Allah-Kerim, Allah jest wielki; 
znać dawały, że orszak musiał się zatrzymać. Nie­
bezpieczna to chwila dla cudzoziemców. Arab z na­
tury łagodnego charakteru, cały rok żyje w zu­
pełnej zgodzie z chrześcianami, ale pobudzany 
przez szeików, namawiany przez pielgrzymów przy­
chodzących z głębi kraju, gdzie niewygasła jeszcze 
nienawiść ku niewiernym, jak^ rzeka wzbierająca 
przez dni kilka niespokojnie się^ porusza, czasami 
uawet rzuca się na europejczyków.

Dwóch godzin potrzeba, by orszak przez wąskie 
przecisnął się uliczki i na pustynię się wydostał, 
gdzie u bram miasta karawana dni kilka przepę­
dza i małemi etapami do Suezu podąża. Tam o- 
czekuje osobny statek na przewiezienie dywanu i 
darów; bogatsi przez wodę się puszczają, a reszta 
karawany okrąża puszczą morze Czerwone. Wielu 
pielgrzymów, wiekiem, podróżą, brakiem pokarmu 
strudzonych ustaje w drodze, wielu z nich umiera 
na puszczy,' ale nigdy szemrania nie słychać, ni­
gdy krzyk rozpaczy z piersi Araba się nie wyr­
wie. Prorok zapewnił, że kto umiera w pielgrzym­
ce prosto idzie do nieba; Arab trudy, cierpienia, 
niewygody znosi, i najpokorniej na przybliżającą 
się śmierć patrzy.

Karawana wyrusza napowrót z Mekki w miesią­
cu Saphir i staje z powrotem w Kairze na dzień 
święta proroka, które się nazywa Mulled-el-Nebi. 
Naczelnik ulemów egipskich wyjeżdża na spotka­
nie nowego dywanu, który w zamian za posłany 
w darze na grób Mahometa, wielki szeik Mekki 
sułtanowi lub wice-królowi przysyła. Uroczysty 
pochód przez miasto drugi raz się powtarza, sam 
Kedif obowiązany czekać dywanu na cytadeli, 
gdzie go zamykają w skarbcu głównym meczetu. 
Ale tu  nie koniec uroczystości.

Gdy z cytadeli naczelnik ulemów powraca do 
swego meczetu, w jednej z małych uliczek na ko­
niu ku temu celowi chowanym i nieujeżdżanym, 
ci co nie mogli odbyć pielgrzymki zbiegają się 
się z zakątków Egiptu i gdy widzą przybliżające­
go się szeika, rzucają się twarzą o ziemię, two­
rząc na długość półmilową blisko ruchomy pomost, 
po którym koń z jeźdzcem przebiega. Potłuczeni, 
pokaleczeni żadnej nie wzbudzają w obecnych 
litości; przeciwnie odnosząc ich do domu, zazdro­
szczą szczęścia jakie ich spotkało. Kto zdrów i 
cały powrócił z pielgrzymki, ma prawo na drzwiach 
domu namalować kwadrat żółty, biały i czerwony, 
nie odnawiając, aż drugi z pokolenia taką samą 
podróż odbędzie i nowe błogosławieństwo na ro­
dzinę pielgrzyma otrzyma.

Kraków 9 lutego. N. Pan postanowieniem 
z d. 13 b. m. zatwierdził następujące uchwały 
Sejmu galicyjskiego: .

1° Uznanie drogi z Żółkwi na Mosty wielkie do 
Krystynopola, za drogę krajową;

2° Uznanie drogi z Dębicy na Baranów, Tarno­
brzeg do granicy pod Nadbrzeziem za drogę kra
jową; .

3° droga krajowa z Siwka do Halicza w długo­
ści mil 2 sążni 1826 przestaje być nadal uważana 
za drogę krajową.

Trzecie i ostatnie posiedzenie Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego d. 4 lutego.

(Dokończenie-)
Początek o godzinie 10 ya- Sprawozdawca Ma- 

rasse odczytuje sprawozdanie komisyi rachunkowej, 
wykazujące w prowadzeniu rachunków i w całej 
administracyi największy porządek, świadczący o 
wzorowem pełnieniu obowiązków tak dyrekcyi jak 
i urzędników. Wynik zarządu majątkiem w roku 
1869 nazwać można nader korzystnym, gdyż mimo 
nadzwyczajnych wydatków na radę nadzorczą, i na 
urządzenie i przeprowadzenie biur do gmachu To­
warzystwa, wynoszących razem 21.923 złr. zdoła­
no zaoszczędzić 12.697 złr. Nadwyżka ta powsta­
ła  w skutek rozpisania dodatku na zarząd od po­
życzek 5%  za oba półrocza, a od pożyczek 4 /0 
za drugie półrocze 1869.

Opierając się na tym pomyślnym rezultacie wnio­
sła komisya:

1) udzielić dyrekcyi absolutorium a zarazem wy­
razić jej uznanie za wzorową administracyę za rok 
1869;

2) uchwalić, iż począwszy od 1 stycznia 1871 
aż do odmiennego postanowienia, żaden dodatek na 
zarząd niema być więcej przez dyrekcyę od człon 
ków Towarzystwa kredytowego pobierany.

3) wybrać komisyę rewizyjną, z 8 członków zło­
żoną, która w myśl 4 ustępu § 89 ma się zebrać 
najpóźniej do dnia 25 stycznia 1871 r. i z czyn­
ności swych zdać sprawę najbliższemu ogólnemu 
zgromadzeniu.

Pierwszy wniosek względem absolutoryum przy­
jęło zgromadzenie jednogłośnie. Na drugi wnio­
sek zgodzono się z poprawką p. Krzeczunowicza, 
ażeby już od 1 lipca b. r. aż do końca czerwca

1871 nie pobierać żadnego dodatku na zarząd. 
Trzeci wniosek został także uchwalony, a na pro- 
pozycye p. Trzecieskiego potwierdzono teraźniejszą 
komisyę rachunkową.

Teraz nastąpiły wybory na zastępcę prezesa. 
Kartek oddano 101, br. Rusocki obrany 62 głosa­
mi na zastępcę prezesa. P. Pajączkowski otrzymał 
23 , p. Tchórznicki 15 głosów, a pan Wiktor 1 
głos.

Przy wyborze na dyrektora oddano 102 kartek. 
Pan W iktor został obrany dyrektorem 61 głosa­
mi. P. hr. Dzieduszycki Edward otrzymał 33, a p. 
Piliński 8 głosów.

Po ogłoszeniu rezultatu wyborów, zabrał p. Hop- 
pen głos i odczytał następujący wniosek, podpi­
sany przez 54 delegatów:

„Zważywszy, że celem towarzystwa kredytowego 
naszego jest udzielanie jak najtańszych pożyczek. 
— zważywszy, że towarzystwo wzajemnych ubez­
pieczeń jako na wzajemności oparte, przynosić 
musi ubezpieczającemu się większe korzyści niż ja ­
kiekolwiek towarzystwo akcyjne, — zważywszy, że 
uchwała 71 ostatniego ogólnego zgromadzenia nie 
daje bezpieczeństwa, że zaciągający pożyczkę nie 
w innem jak w Towarzystwie wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie ubezpieczać się będą zmuszeni, 
wnoszą poprawkę do 71 uchwały ostatniego ogól­
nego zgromadzenia, która weszła jako § 14 do re­
gulaminu do oszacowania hipoteki;

Wysokie zgromadzenie uchwali:
Ustęp II § regulaminu do oszacowania hipotek 

zmienia [się i ma brzmieć: „w razie uwzględnienia 
w artości' budynków, winien pożyczający ubezpie­
czać od ognia w Towarzystwie krajowem wzajem­
nych ubezpieczeń te budynki i w tych wartościach, 
jakie mu Dyrekcya wskaże, i wykazywać się tejże 
poiicą ubezpieczenia".

Nad tym wnioskiem przyszło do bardzo żwawej 
dyskusyi. Pierwszy przemówił hr. Dzieduszycki 
Mieczysław: Rozszerzając normę przy udzielaniu 
pożyczek, potrzeba przedewszystkiem na to baczyć, 
aby bezpieczeństwo Towarzystwa kredytowego na 
żaden szwank nie było wystawione. Akcyjne To­
warzystwa asekuracyjne, na zysk obrachowane, nie 
przedstawiają takiego bezpieczeństwa , gdyż jak to 
doświadczenie poucza, popadają nieraz bankru­
ctwu, jedynie Towarzystwo wzajemnych ubezpie­
czeń, na solidarności oparte, zawiera realną gwa- 
rancyę Przeszłego roku przy uchwaleniu dotyczą­
cego paragrafu nie potizeba było bliżej oznaczać 
towarzystwa, bo tylko jedno krajowe istniało, te­
raz powstaje drugie, to i oznaczenie jest potrze- 
me.

Hr. B o r k o w s k i  Aleksander nie pojmuje jak 
można dyrekcyi nakazywać, ażeby bez wysłucha­
nia i porozumienia się ze stroną, przymus nakła­
dała wbrew woli, a może i ze szkodą, jeżeli akcyj­
ne Towarzystwo będzie tańsze, a coby dowodziło, 
że w krakowskim Towarzystwie są wady.

P. U j e j s k i  idzie jeszcze dalej, i utrzymuje, 
że proponowany wniosek ustanawiałby szkodliwy 
monopol, że tym sposobem byłaby droga dla Tow. 
krakowskiego do reform zamknięta.

P. T r z e c i e s k i  odpiera zarzuty obydwóch po 
wyższych mówców, wykazuje, że dyrekcya ma o- 
bowiązek czuwania, by pożyczający mógł się z zo­
bowiązań uiścić, że ma więc prawo oznaczyć to­
warzystwo asekuracyjne. Nie należy wymierzoną 
na początku roku wysokość premii uważać za nor 
mę; dopiero na końcu ro k u , gdy ilość zwrotu p re­
mii będzie oznaczona, pokaże się prawdziwa tejże 
wysokość. Fundusz rezerwowy Towarzystwa k ra ­
kowskiego , wynoszący do 700.000 złr. przedstawia 
wszelką gwarancyę. Towarzystwo kredytowe i To­
warzystwo krakowskie wzajemnych ubezpieczeń oc 
ognia są to dwa insty tu ta, które jako żądnych zy­
sków nie szukające, błogie owoce krajowi przyno 
szą, a zreformowane staną się jeszcze większą pod­
stawą dobrobytu.

P. W ę ż y k  przemawia w tym samym duchu, 
zwraca uwagę na ilość pożyczek na budynki, że 
przeto coraz większą przezorność zachować na leży .

P. W o d z i c k i  Henryk nie chce podnosić po­
stawionego wniosku do wysokości zasady, prakty­
cznie albowiem rzeczy biorąc, chodzi tylko o je 
den warunek więcej, zabezpieczający Tow. kredy­
towe od strat. Taki warunek nie nesi żadnych 
znamion monopolu lub przywileju, a dyrekcyi roz­
wiąże się przez to ręce, bo wolną będzie od na­
tarczywości stronnictw, od nacisku i wymagań; 
mówca robi w końcu dodatek do wniosku, „z wy­
jątkiem dla tych, którzy w innych towarzystwach 
już są zabezpieczeni i do czasu, do którego są 
tamże zabezpieczeni.

H u b i c k i ,  chociaż podpisał wniosek, stawia 
poprawkę, ażeby nie uchwalać, ale tylko orzeknąć 
jako życzenie, które dyrekcya ma przeprowadzić.

lir. B o r k o w s k i  Leszek zabiera głos po raz 
wt<ry, wygłasza patetycznie, że główną podstawą 
wszystkiego jest interes materyalny, że potem przy­
bywa intereses moralny, i że tam tylko jest zdro­
wie, gdzie jest harmonia i konkureneya. Uchwala­
jąc wniosek postawiony, poniżanoby zaciągających 
pożyczki, boby przypuszczauo, że oui są w stanie 
źle zrobić. Nam potrzeba wolności a nie monopo­

lów, przywilejów lub przymusu.
Pan U j e j s k i  i tym razem utrzymuje, że wnio­

sek w mowie bodący, ma na celu lub przymus, 
choćby była niekorzyść, lub wotum nieufności dla 
dyrekcyi.

P. Ho pp e n jako wnioskodawca odpowiada naj 
przód hr. Borkowskiemu, że właśnie jego wolność 
krępuje wolę zgromadzenia i staje się przymusem; 
prawdziwa wolność zależy na tem, aby zgromadze­
nie, zebrane do narad, naradzało się i uchwalało 
podług swych pojęć i przekonań, a zwracając się 
do pana Ujejskiego, wykazuje wnioskodawca, że 
celem jego jest, ażeby uzupełnić niedokładność 
regulaminu, którego zmiana nie potrzebuje sank- 
cyi. Dawniej było tylko jedno-krajowe towarzystwo 
asekuracyjne, dziś powstaje drugie, jutro może 
powstać trzecie. O nieufności do dyrekcyi nie ma 
śladu. Chcąc zabezpieczyć Tow. kredytowe, trzeba 
nad naturą istniejących lub powstających towa­
rzystw asekuracyjnych się zastanowić. Ogólne zgro 
madzenie ma do tego nietylko prawo, ale i o- 
lowiązek.

W końcu oznajmia mówca, że się do dodatku 
hr. Wodzickiego przychyla.

Teraz gdy przyszło do głosowania pp. Borko­
wski i Ujejski wnoszą, ażeby najpierwej głosowano 
nad propozycyą p. Hubickiego; nie uchwalać zmia 
ny, ale tylko orzeknąć życzenie.

Najbardziej zadziwiło upieranie się p. Hubickie 
go. Wszakże podpisał razem z 54 delegatami wnio 
sek p. Hoppena, bronił, a w końcu przez swoją 
wielce dyplomatyczną propozycyę osłabił go nie 
do poznania.

Ten zacięty opór nie doprowadiił tych trzech 
panów do celu, gdyż zgromadzenie zapytane przez 
J. E. przewodniczącego postanowiło, głosować naj- 
lierwej nad wnioskiem p. Hoppena z dodatkiem 

. Wodzickiego.
Przy merytorycznem głosowaniu oświadczyło się 

całe zgromadzenie w liczbie do 90 delegatów, przez 
powstanie za wnioskiem Hoppena, a tylko pp. hr. 
Borkowski Leszek, Hubicki i Ujejski formowali 
siedzącą mniejszość.

Po skończonem głosowaniu oznajmił J. E. prze­
wodniczący rezultat wyboru na zastępcę dyrektora, 
którym obrany został p. Konstanty Piliński 89 
głosami na 94 głosujących.

Po tem przemówił nowo obrany zastępca preze­
sa, hr. Russociii, w te słowa: Poczuwam się do 
obowiązku podziękować szanownym panom, żeście 
mnie wynieśli na to zaszczytne stanowisko, a co 
nie przypisuję moim zasługom, bo ich nie mam, 
ale wyłącznie 20 letnim pracom około Towarzy­
stwa kredytowego. Dziękując za pamięć o mnie, 
pozwólcie panowie, ażebym wspomniał o moim po­
przedniku a w Bogu spoczywającym Felicyanie 
Laskowskim, którego niejako spadkobiercą się 
stałem, i byście mnie raczyli tą  życzliwością ob­
darzyć jakąście zmarłego a mego [ścisłego przyja­
ciela obdarzali.

Koniec posiedzenia nastąpił o godzinie 2giej z 
południa. {Oaz. Naród.)

W iedeń 8 lutego. Dzisiaj odbyło się pierwsze 
posiedzenie komisyi wysadzonej do obrad wstę­
pnych nad rezolucyą Sejmu galicyjskiego. Bliższe 
szczegóły o tem posiedzeniu podaje korespondent 
nasz {H.) w liście poniżej zamieszczonym.

— Wczoraj odbyło się w Wiedniu walne zgro­
madzenie drukarzy, których zebrało się około 
1,500. Posiedzenie otworzył przewodniczący p. Bon- 
schab, poczem zabrał głos redaktor dziennika 
N. fr. Presse. W dłuższej swej mowie usiłował on 
wykazać, że przedewszystkiem powinni się starać 
o porozumienie z właścicielami drukarń i dzienni­
ków, a nie rozpoczynać od groźby, że zawieszą ro­
botę. Przeciw zmowie drukarzy, związali się także 
właściciele i postanowili przez czrs tej zmowy 
wspólny wydawać dziennik, na czein z pewnością 
nie stracą. Jakiż będzie jednak koniec i któż zwy­
cięży? Ani jedna, ani druga strona, lecz — głod 
tj. albo głód robotników, albo głód właścicieli, którzy 
niebędą mogli dalej swojego prowadzić przedsiębior 
stwa. Zastanówcie się nad tem, kto go dłużej wy­
trzyma. Mówca niechce się nad tem zatrzymywać 
czy taryfa podana przez drukarzy jest słuszną czy 
nie, być może, iż da się z niej coś przyjąć, w każ­
dym razie nie uchroni ona od niedostatku. W koń 
cu przewiduje mówca, że wrócą wszyscy do pracy, 
zwraca jednak ich uwagę, że straty materyalnej 
jaką poniosą podczas zwłoki nikt im nie wróci,— 
namawia ich więc jeszcze raz, aby wpierw chcieli 
się porozumieć z właścicielami.

Przemówienie to nic niepomogło, pomimo, że je 
szcze następnie p. G i s t e l  przemawiał w tym du 
chu. Wzburzenie wzrosło prócz tego w skutek o 
świadczenia drukarzy pracujących w rządowej dru 
karni, że oni w zmowie żadnego udziału brać nie 
mogą, zgromadzenie uspokoiło się dopiero nieco 
gdy p. W irth przemawiający w jm ieniu  tychże, o 
świadczył i przyrzekł, że nie przyjmą żadnej ro 
boty, któraby pociągnęła za sobą szkodę towarzy 
szów, że ich nigdzie nie zastąpią. Po przemowie 
przewodniczącego zgodzono się na to, żeby wyde­

legować z każdej drukarni jednego, którzyby przed 
zawieszeniem roboty, zapytali ostatecznie odpo­
wiednich właścicieli, czy chcą się zgodzić na pod­
wyższenie płacy. Jeżeli dadzą odpowiedź odmowną, 
natenczas każdy z nas, mówit p. Bonschab, wie­
dzieć będzie co powinien zrobić dla siebie i dla 
towarzyszy.

— W Peszcie jak wiadomo trwa ciągle zmowa 
drukarzy; według doniesień telegraficznych z Pe­
sztu bardzo wielka liczba drukarzy pod pozorem 
choroby udała się do szpitalu, nie zostali jednak 
przyjęci. Właściciele drukarń i dzienników zmówili 
się podobnie jak  w Wiedniu; dzisiejsze dzienniki 
wiedeńskie podają, że Pester Lloyd  wyłamał się 
z solidarności i przystał na żądania zecerów.

—  Przed kilku dniami donosiły dzienniki wie­
deńskie, że dotychczasowy szef biura prezydyalne- 
go w ministerstwie spraw wewnętrznych p. Prey- 
ski ma być przez kogo innego zastąpiony. Dzisiej 
szy Tagblatt pisze, że po usunięciu obecnego sze­
fa ma być cały departament rozwiązanym.

— Przyszłe posiedzenie Izby poselskiej w Ra­
dzie państwa odbędzie się we czwartek. Na po­
rządku dziennym: Sprawozdania wydziału budże 
towego opetycyach; pierwszy odczyt tiaktatu  po­
cztowego z Państwem Kościelnem; drugi odczyt 
prawa koalicyi; drugi odczyt ustawy o zniesieniu 
cła od wprowadzania drzewa opałowego przez gra­
nicę dalmacką; trzeci odczyt ustawy o zniesieniu 
„Diritlo d’Alboraggio;* drugi odczyt ustawy o 
obronie tajemnicy listów; wyoory uzupełniające do 
comisyi w miejsce Dra Banhansa i Dra Stremayra, 

oraz do wydziału budżetowego w miejsce dep. Pio 
l;ra Grossa.

— N. Pani powrocić miała wczoraj z Pesztu do 
Wiednia z arcyksiężniczką Gizellą.

B o § y a.
We wczorajszym przeglądzie pisaliśmy o inter- 

wencyi gabinetów europejskich w Konstantynopolu, 
w sprawie gromadzenia wojsk tureckich w Herco- 
gowinie. Podajemy obecnie artykuł Journal de St. 
Petersbourg odnoszący się do tej sprawy, a wska 
żujący, że wspólne wystąpienie gabinetów uważać 
należy za prawdopodobne. Już wczoraj oceniliśmy 
znaczenie takiego kroau. Journal de St. Peters 
bourg pisze:

„Gazeta francuska Parlament z 29go stycznia, 
zamieściła telegram z St. Petersburga, oznajmiają 
cy, że wielkie mocarstwa porozumiewają się w tej 
chwili co do energicznych przedstawień mających 
być zrobionemi w Konstantynopolu, wobec niebez 
neczeństw, na jakie naraża się pokój europejski 
przez skoncentrowanie wojsk tureckich na granicy 
Czarnogórza. Gazeta ta  dołącza do telegramu nie- 
jokojące komentarze, starając się wykazać pewną 
łączność pomiędzy temi krokami a pożyczką za 
ciągniętą przez rząd rosyjski w Londynie. Ztąd wy 
irowadza ona wniosek o bliskości obudzenia kwe 
styi wschodniej. Uważamy za obowiązek najkate 
goryczniej zaprzeczyć tym twierdzeniom, przynaj 
mniej co się tyczy poglądów przypisywanych st. pe 
tersburskiemu gabinetowi. Pożyczka zaciągnięta 
przez rząd rosyjski, wyłącznie jest przeznaczona na 
ukończenie sieci kolei żelaznych, której przedłużę 
nie było wstrzymane, żeby nie przeciążać zbyte 
cznie finansowego targu. Ponieważ termin tego 
wstrzymania, natchnionego przez roztropność, upły­
nął z nastaniem Nowego Roku, przeto rząd rosyjski 
powołał na pomoc kapitalistów zagranicznych, któ 
rzy na to wezwanie odpowiedzieli z tem większ 
ufnością, że istotnie pokojowy cel pożyczki był im 
wiadomy. Tak więc, nie ma tu nic wspólnego i 
wypadkami, mogącemi wyniknąć ze strony Wscho 
du. Co się tyczy tych wypadków, wspominana kon 
centracya wojsk tureckich niewątpliwie przewyższa 
znacznie prostą ostrożność, mającą swe usprawie­
dliwienie w wzburzeniu, jakie wywołane zostało 
w tamtych stronach przez rozruchy dalmackie. Dla 
tego rozsądek naturalnie powinien skłonić gabinety 
do umówienia się pomiędzy sobą dla zapobieżenia, 
żeby groźna postawa przyjęta przez rząd turecki, 
nie mog’a spowodować starć niebezpiecznych dla 
spokojności na Wschodzie, a zatem i dla pokoju 
Europy. Jesteśmy przekonani, że pomiędzy wiel- 
kiemi mocarstwami, jednomyślnie pragnącemi u- 
trzymania pokoju, nie zaniedba ustanowić się po­
dobne porozumienie. Zdaje nam się nietnożliwem, 
aby wobec takiego jednomyślnego życzenia, wyra­
żonego z niezbędną energią, rząd turecki mógł 
pomyśleć o lekkomyślnem wywołaniu przesilenia, 
sprzecznego równie z jego własnemi interesami, 
jak i z interesami Europy".

— Do Petersburga przybyło poselstwo chińskie 
pod przewodnictwem Burlinghama celem przemia­
ny traktatu handlowego zawartego pomiędzy rzą­
dem rosyjskim a cesarstwem Chińskiem w 1868 r. 
Poselstwo chińskie objeżdża wszystkie stolice euro­
pejskie i teraz z Berlina udało się do carskiej sto­
licy. Traktat handlowy z Chinami zawarła Rosya 
jeszcze w r. 1862 roku na lat 3 w Pekinie. We­
dług warunków tam ułożonych przyjęto, że kupcy 
moskiewscy przez Kiachtę mogą wprowadzać to­
wary do Chin do miasta Kałganu, gdzie jednak nie

mogą zostawić więcej towarów jak */5 , a resztę 
wolno im powieźć doT ian-T sin . Warunki te były 
niedogodne dla kupców rosyjskich, gdyż Kałgan 
stanowi środkowy punkt handlu północnego dla 
Chin; to też w r. 1868 w dodatkowym traktacie 
pozwolono w Kałganie sprzedawać dowolną ilość 
towarów. Pomimo tego zawsze jeszcze znaczna część 
towarów rosyjskich bywa dowożoną do T ian-Tsin, 
a dążność cesarstwa chińskiego do zamykania swych 
granic znalazła dość środków przejawienia się w 
traktacie z Rosyą zawartym; tak np. nie pozwą- 
ają kupcom rosyjskim dandlować w Tian - Tsin, 

towarami innemi, jak te ,  które wwieźli do Kałga­
nu i sprzedać tam niezdołali. Wszelkie podobne 
ograniczenia stają się tem cięższe przy szykanach 
czynionych przez urzędników chińskich. Zamiarem 
rządu rosyjskiego jest zmienić ograniczenia handlu 
i wyjednać dostęp dla kupców rosyjskich do innych 
jeszcze miast handlowych cesarstwa, jako też wy­
jednać używalność dróg przez środek Chin prowa­
dzących. W tym celu przybył do Petersburga tak • 
że poseł rosyjski w Pekinie jenerał Wlangali.

— Przed tygodniem w Elisawetgradzie niezna­
ny człowiek wystrzelił do policmajstra przejeżdża­
jącego przez miasto. Kula przeszła mimo osoby, 
a sprawca dotychczas nie został odszukany. Za­
pewne strzał ten ma związek z aresztowaniami 
politycznemi w tem mieście i w Odesie dokonane- 
mi. Sądząc zaś z opisu szczegółów wypadku i z 
daty, można wnioskować, że mniemany strzał do 
jenerała Własowa w Warszawie, był bajką osnutą 
na fakcie, który o kilkaset mil na południe miał 
miejsce: zapewne wiadomość doszła do Warszawy 
o strzale w Elisawetgradzie, którą mylnie powta­
rzano za wypadek miejscowy warszawski.

— Oprócz Neczajewa polieya pruska nakazała 
ścigać niejakiego Mikołaja Nikołajewa wspólnika 
pierwszego w zabójstwie popełnionem na Iwanowie. 
Do znaków szczególnych u Neczajewa zaliczają u- 
kąszenie podczas zabijania przez ofiarę dokonane. 
Rząd rosyjski wyznaczył za schwytanie każdego 
z tych dwóch przestępców 200 talarów nagrody.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Krabów 9 lutego. Jedną z najużyteczniejszy* h 

w mieście naszem instytucyj jest „Stowarzyszenie wza­
jemnej pomocy rękodzielników i przemysłowców", które 
atoli nazbyt zwolna rozwija się, a to z braku rzeczy­
wistego u nas ducha stowarzyszenia i łączności, mimo, 
że na wszystkie strony, gdziekolwiek się obrócić, pełno 
stowarzyszeń. Stowarzyszenia oparte na wzajemności, 
mają właśnie żywotną podstawę, jaką jest wzajemność 
obowiązków i korzyści: wszyscy za jednego. Zasadzie 
tej zawdzięcza stan swój kwitnący Towarzystwo nasze 
wzajemnych ubezpieczeń. A czernie innem jest Towa­
rzystwo powyższe wzajemnej pomocy, jeżeli nie zabezpie­
czeniem się od różnych klęsk choroby, ubóstwa, braku 
pracy i t. d. ?

Sprawozdanie Stowarzyszenia wzajemnej pomocy rę­
kodzielników i przemysłowców za rok 1869 najlepiej 
na wstępie opowiada przyczyny niedostatecznego roz­
woju swego, a na uwagi sprawozdanie to poprzedzające 
zgadzamy się w zupełności, wyjąwszy tej jednej:

„Jeżeli się przejrzy listę imienną członków, ujrzymy 
przeważną liczbę takich, którzy są członkami nie dla 
siebie ale dla drugich; ta zatem bezinteresowność i 
prawdziwa wiara we wzajemność, ustala Stowarzyszenie 
na silnych podwalinach i daje pewność pomyślnej przy­
szłości".

Otóż jakkolwiek pocieszającem jest, że przystępują 
do Towarzystwa w znacznej liczbie osoby, które pra­
wdopodobnie korzystać z niego nie będą potrzebowały, 
ale właśnie ten stan rzeczy świadczy o dobrych chę­
ciach, nie zaś o rozwoju Towarzystwa. Gdzie nie ma 
wzajemności, lecz z jednej strony ofiara, z drugiej jej 
używanie, tam instytucya przestaje być ekonomiczną a 
zmienia się mimowolnie w dobroczynną. Powodzenie To­
warzystwa zależy tu przeto nie tyle od udziału uczestni­
ków jego, co od dobrodziejów. Wprawdzie pierwsze po­
czątki są trudne, ale sprawozdanie stawia smutny do­
wód uchylania się od udziału w obowiązkach właśnie 
takich wielu osób, które z Towarzystwa korzystać naj­
więcej potrzebują i korzystały.

Kilka ustępów z sprawozdania najlepiej objaśni jego 
położenie:

„Jak prawie wszędzie tak i w Stowarzyszeniu, pod 
pierwszem wrażeniem nowości liczba członków w roku 
zeszłym wzrosła do 332. Zdawało się, że rękodzielnicy 
i przemysłowcy nasi zrozumieli siłę stowarzyszeń, u- 
trwalającą ich dobrobyt i powagę. Tymczasem rok 1869 
pokazał, że pod tym względem jeszcze dużo nam do 
pełnoletności brakuje, a duch stowarzyszeń, ogarną­
wszy cały świat cywilizowany, u nas dopiero przebija 
skorupę tradycyi i zgniłych przesądów średniowie­
cznych.

„Przyczyny te miały wpływ i na stowarzyszenie co 
do liczby członków. Uoyło w ciągu roku 75, z których 
19 wystąpiło, 47 zostało wykreślonych, a 9ciu wyjecha­
ło. Między występującymi napotykamy różne przyczyny 
świadczące, już to o niezrozumieniu zasady Stowarzysze­
nia, już to o obrażonej ambicyi, już wreszcie o myl- 
nem mniemaniu występującego.

„I tak jedni wystąpili, ponieważ weksel z ich pod-

czują, że gotuje się dla nich lepsza przyszłość, że 
jakaś wielka zmiana ma się dokonać w ich losie, 
i dla tego pragną się uczyć i kształcić. Wnet kil­
kudziesięciu chłopców zgłosiło się do nas. Aby 
sparaliżować nasze działania, metropolita miejsco­
wy rzucił klątwę na rodziców, którzyby się ośmie­
lili powierzyć nam swe dzieci; Rosyanie zaś tuż 
obok nas wystawili schyzmatycką szkołę, wy­
godną i zaopatrzoną we wszelkie potrzeby. Po­
mimo to nasz ubogi zakład nie tylko nie upadł, 
lecz rozwijał się coraz bardziej, przyciągając dzia­
twę nauką śpiewu, francuskiego języka i rysunku. 
Było nas za mało; błagałem Boga o pomocników — 
i wnet nasze grono powiększyło się trzema nowemi 
braćmi. Kilku z pomiędzy nas przyjęło słowiański 
obrządek z woli Ojca ś. Misya znalazła prawdziwy 
skarb w O. Tomaszu, który ma wszystko, czego 
misyonarzowi potrzeba: wielką gorliwość, niepospo­
litą zdolność do języków, przytem kaznodzieja, mu­
zyk, trochę lekarz i naturalistal W parę la t docze­
kaliśmy się już pewnych rezultatów. W szkole na­
szej jest obecnie uczniów pięćdziesięciu trzech, z 
tych piętnastu mieszka u nas i pobiera wychowa­
nie bezpłatne. Wykształciliśmy kilku Bułgarów na 
księży i otworzyliśmy nowieyat. Misya liczy obe­
cnie jedenastu członków, między niemi dwóch Buł­
garów. Pomyśl tylko, co za radość doczekać się 
Zmartychwstańców Bułgarów. Mówiono o nas, że 
jesteśmy ludzie wędrowni, niepewni; — otóż kupi­
liśmy grunt i rozpoczęliśmy budowę domu na znak, 
że się tu osiedlamy na zawsze! Część Adryanopola, 
okoliczne miasteczka i wioski przyjęły ś. Unię i 
wszyscy do nas biegną po pociechę dla serca i po

ulgę w cierpieniach ciała. Czyż to nie jest nagro­
dą za trudy? Ojciec ś. przysłał nam dzwon ze sło- 
wiańskiemi napisami. Ta nowina gruchnęła po ca­
łej Bułgaryi i dzisiaj nie ma jednej duszy w oko­
licy, coby go nie widziała; nie przejeżdża ani je­
den podróżny Bułgar, żeby nie posieszył podziwiać 
tego tak nadzwyczajnego w tym kraju zjawiska.— 
Co za nieszczęście, że nie mamy Polek, coby się 
zajęły wychowaniem kobiet! Niedorzeczny zwyczaj 
nie dozwala dziewczętom pokazać się w kościele, 
aż póki za mąż nie pójdą; to też żadna nie potrafi 
uczciwie zrobić znaku krzyża ś."

(Dokończenie nastąpi.)

WSPOMNIENIA Z NAD-BAJKAŁU  

przyczynek do historyi wygnaństwa
znotat i opowiadań 

spisał R o ś c l i ł a w ,

(Ciąg dalszy.)

Szaramowicz na odgłos trąbki nadchodzącego 
wojska starał się uszykować do bitwy, wydał roz 
kaz ażeby wszyscy mający broń palną w ręku o 
100 kroków od traktu rozrzucili się w tyralierkę 
wzdłuż drogi. Tu na początek niesubordynacja od­
jęła  mu chwałę choćby tylko pomyślnego boju. Ce­
liński, mający dowództwo nad całą kawaleryą, nie 
czekając bitwy, cofnął się po za rzekę Miszychę i 
przez stacyę przeszedłszy zapuścił od razu w taj­

gę. Nie było to tchórzostwo i zdrada ale korzysta­
nie z chwili, w którćj można było być nieposłu­
sznym, nieidąc w bój bez celu, po którym zawsze 
odwrót tylko w tajgę pozostawał. Cała tedy kawa- 
lerya i część piechoty usunęła się od razu, wielu 
rozpierzchło się po lesie a do boju wraz z Szara- 
mowiczem stanęło nie więcćj nad 20 - 30 ludzi. 
Piechota moskiewska poprzedzona gęstym łańcu­
chem tyralierskim, zanużonym głęboko po jednćj 
stronie w tajdze, drugim opartym o Bajkał, postę­
powała zwolna po trakcie. Łańcuch tyralierski przy­
witano ogniem od tajgi. Wnet front zmieniło woj­
sko; rozstąpiło w las i rozpoczął się bój pojedyn­
czy z naszej strony przy odgłosie rotowego ognia 
moskali. Kilka uniesień męztwa, jedna chwila prze­
wagi i głos trąbki wroga zwołującej na dobój — ot 
i cały widok bitwy. Konni z najlepszą bronią nie 
czekali bitwy. Tym co się bili zostały liche skał- 
kówki z których strzału nie można było dobyć. 
Więc cóż za szansa i co za porównanie! — Mo­
skali było 2 roty piechoty opatrzonych w sztuce- 
ry. Straż zaś kozacka której broń nasi Odziedzi­
czyli, miała albo skałkówki, lub ze skałkówek 
przerobione karabiny. Opowiadają o [Żmijewskim 
co stojąc na pniu przed licznym wrogiem spokoj­
nie wołał: „strzelaj! strzelaj! psi synu — nie tra ­
fisz!" i jak na urągowisko padł przeszyty kulą w 
piersi. W innćm miejscu ginęli dobrowolnie ci co 
mając broń nie dającą ognia rzucali się na oślep. 
Na skrzydle gdzie stał M. B. i L. wysunął się na­
przód kapitan Porochow. —  M. zajął mu tył, B. 
z przodu uderzył. Oficer cofnął się, wpadł na M. 
zmierzył się z nim pałaszem, ranił w rękę, a gdy

ten chwycił go za pałasz, wzięli się do ręcznego 
boju i zwalili na ziemię. Oficer był wysokiego 
wzrostu, tęgi, brał już przewagę, przychodził na 
pomoc podoficer z jednym żołnierzem, lecz B. i L. 
nadbiegli, oficer i sołdat zginął na miejscu a pod­
oficer ranny musiał się cofnąć. Niedaleko będąca 
gromadka naszych widząc śmierć oficera i to dro­
bne powodzenie rzuciła się naprzód z okrzykiem 
hura! — Moskwa cofnęła się — dał się słyszeć sy­
gnał odwrotu, lecz gdy natarcie było słabe powró­
ciła na opuszczone już prawie pole walki. Szara­
mowicz z niewielką gromadką cofnął się ostatni z 
pola bitwy na którym zostało 7 zabitych i 4ch 
rannych.

Długo w noc jeszcze stała partja spokojnych 
miszychowców na trakcie pod strażą żołdaków i 
chłopstwa. Niepewność co się dzieje na stacyi od­
bierała im spokój i tysiączne nąsuwała myśli, gdy 
po owym sygnale na dobój, który słyszeli, głucha 
znów zapanowała cisza. Wiadomości ze stacyi nie 
było żadnych. Dopiero gdy Moskwa owładnęła zu­
pełnie polem zaszłej świeżo bitwy; — podążyła 
dalej na stacyę gdzie zastała swych aresztowanych 
niedawno oficerów, dowiedziała się o cofnięciu 
wszystkich powstańców w tajgę i o tem że już jej 
napaść prawdopodobnie nie grozi., pozwolono par- 
tyi miszychskićj wrócić do bałaganów. W cieniach 
nocy nie jeden jeszcze powrócił z tajgi i ukrył się 
w pośród swoich. Proszutyńskij znów był w swoim 
żywiole. Niedawno strwożony i zbladły gdy się 
dostał w ręce naszych, dziś tryumfująco przecha­
dzał się z miną zwycięzcy. Bo tćż na całćj lina 
wybuchłego powstania nikogo z Moskwy nie spot­

kała śmierć rodzajem zemsty gdy się los zdarzył. 
Wszędzie obchodzono się z nimi po ludzku a na 
jednego tylko Proszutyńskiego dawały się słyszeć 
głosy: „powiesić łajdaka!"

Pozwolono pod konwojem chodzić do tajgi, zbie­
rać rannych i trupów. Nieznam wszystkich na­
zwisk poległych — mówiono mi iż zginął, Janik, 
Nagiel, Zmijowski i Jwanowski Anastazy. Ten o- 
statni gwałtem prawie wzięty z szałasu miszych- 
skiego, gdy oddział stał na trakcie w dniu bitwy, 
chłopak młody, rodem z Ukrainy, jakże okropną 
miał śmierć! Czarny trup jego z wypadłemi wnętrz­
nościami i rozwartemi oczyma, sterczał przypar­
ty do drzewa, w Konwulsyjnych wygięciach zasty­
gły! Ze strasznej nieszczęśliwego postawy widać 
było iż miotając się w ciężkich mękach, od rany 
co mu wydarła wnętrzności, sam się dodusił pa­
skiem na szyję zakręconym, za który skrzepłe rę­
ce trzymały jeszcze i po śmierci. Drugi trup le­
żał na znak wywrócony z chustką wtłoczoną w 
gardło, — przy. r^ u ^yła książka do nabożeń­
stwa. Żarembski ranny jeszcze na Lichanówce u- 
marł wskutek amputacyi ręki w Irkucku. Radzi­
wiłowicz zaś przy ucinaniu nogi umarł także w 
Irkucku. To co moskiewskie raporta powiadają o 
kilku przez samych powstańców zabitych — jest naj- 
wierutniejszym fałszem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



CZAS z Czwartku 10 Lutego 1870.

i tam cały dzień każdy ubogi dostaje
l i 5 że sa dosvć bótraci i 'stowarzyszenia nie będą m- szklankę gorącej ocukrzonej herbaty i kawał chleba. 
gdy potrzebować zdaniem ich, każdy powinien o sobie Oprócz tego istnieją w Warszawie tanie kuchnie, gdzie 
tylko myśleć —  inni: ie  stowarzyszenie nie chciało za 10 kopijek można dostać obiad złożony z iosoI u , 
leczyć chorób w zakres jego nie należących, inni sp o -1 mięsa, jarzyny i chleba. lak  w ogrzewalniach ja w a-

ie  m o g li; n ich tu .h o i .c h  f

pisem nie został przez wydział przyjęty, inni twierdzi-1 z noclegiem _ _—   ̂ . , , , . , , , ,  .
• ’arzyszenia nie będą ni- szklankę gorącej ocukrzonej heibaty i kawał  ̂ chlebâ .

, każdy powinif 
iwarzyszenie n: 
nie należących,

! ^ ^ i s r = «  > »ti» **•-. di. .bogi.,,
ni twierdzą, że te wszystkie stowarzyszenia są glup- kupcy. wieczór zgorzala w Warszawie część

nym^’nowu Te ^ p S b a lo  ° s ię ^ Y e  w YowTzyśzeniu znaczna zakładów fabryki machin i narzędzi rolmczych 
w s z y s c y  S o n k o w i e  stoją na równi bez względu na to, | Ostrowskiego i Spółki przy ulicy Czerniakowskiej. Szkody

czy on jest majstrem cechowym czy Patentowym. ^  | ma^  t | “ l'inem a Przyrowem na kolei północnej 
tne to wyznam ale prawdziwe, da z pewnością meje I ^  J 5 i 6  b. m„ tak iż po-

116Wykreślenie 47 czRnków z listy nastąpiło w sku- ciągi musiały okrążać tę okolicę drogą na Beino. To 
tek niepłacenia wkładek przez pół roku, a byli to po było powodem spóźniania się przez parę dni pociągów 

r ' stowarzyszenie wiedeńskich do Krakowa.
.— Do Wiednia przychodzą teraz z południowych 

Włoch cale wagony warzywa najlepszych gatunków i

B erlina do Paryża.
V a r y  A 8 lutego. Gazette des Tribunaux do­

nosi, że R o c h e f o r t  wczoraj wieczór o 8ej a re ­
sztowany był na rue de F lan dres, w chw ili, gdy 
miał wchodzić do sa li, gdzie się odbywają zgro­
m adzenia publiczne. Rochefort nie staw iał żadne­
go oporu, owszem zwrócił się do licznych świad­
ków przededrzwiami sali i rz ek ł: „Obywatele, zo­
stańcie, wrócę zaraz do zgromadzenia." Komisarz

największej części członkowie, którym 
częstokroć z czynną pomocą przychodziło.

„To wszystko przekonywa, że u nas uc 8 
rzyszeń, a zwłaszcza tego rodzaju, jaką jes j 
pomoc, jeszcze wszystkich nie owiał. Ze zduml"  
trzeba sie przypatrywać, jak w obczyźnie me tylko 
majstrowie i czeladź, ale nawet ci wyrobnicy, której 
łopatą zarabiają, zabezpieczają swoją niedolę i zdiowie 
czasem nawet w trzech stowarzyszeniach • u nas nawet 
połowa samodzielnych rękodzielników do stowarzyszenia 
nie należy".

Jeżeli się weźmie na| uwagę, że celem stowarzy­
szenia jest w razie możności prowadzenie dla swych 
członków płodów surowych, urządzenie bazaru, jeżeli 
się zauważy, że oprócz obecnych korzyści w chorobie 
zapomóg i pożyczek, stowarzyszenie będzie udzielało 
pozostałym wdowom i dzieciom po zmarłych emeryturę 
jak niemniej zabezpieczać swych członków na starość, 
aby ich uchronić od korzystania z innych dobroczynnych 
zakładów, jeżeli się wreszcie uważy, że już po [dwu i 
pól letniem istnieniu stowarzyszenia kierunek działania 
jego prosty i śmiało zdążający do powyższego celu 
wszechstronnie oceniony być może, to nie ulega wąt­
pliwości, że panowie rękodzielnicy i przemysłowcy do 
dziś dnia na uboczu stojący, nie zechcą pozostać w ty­
le, ale przyłożą cegiełkę do gmachu, który wprawdzie 
zwolna, lecz tem mocniej i pewniej się buduje."....

„Suma 9538 zlr. 30 kr. jako pożyczki w ruchu 
będące, wystarczy na poparcie użyteczności stowarzy 
szenia. Nie można twierdzić, żeby członkowie gdziein 
dziej nie dostali pożyczek, —  ale jest pewnością, że 
większa połowa jest takich pożyczających, którzy z in­
nego źródła pożyczek czerpać,by w żaden sposób nie 
mogli. —  Tym sposobem 86 członków za procentem 
5%  ze spłatą tygodniową wy rwany ah zostało z rąk li­
chwiarzy, którzy nie mogąc znieść stowarzyszenia, ry­
chły jego upadek przepowiadają."

Z końcem r. 1868 było 322 członków, przybyło 
nowych 38, a ubyło 75, z których 47 zostało wykreślo­
nych. Z końcem przeto roku 1869 było 285 członków; 
mniej niż w roku poprzednim o 37. Towarzystwo miało 
w ciągu r. 1869 przychodu 5672 złr., a mianowicie 
pozostałości w kasie 3685 złr., z wkładek tygodniowych 
1227 zlr., z procentów zaś 217 zlr. Dodatek przez 
Radę miejską udzielony wynosił 250 zlr. Wydatki 
wynosiły 910 zlr.; a w tej liczbie zapomogi i lekar­
stwa 297 zlr. Gdy stowarzyszenie dlużnem jest 500 
zlr., przeto nar. 1870i pozostało majątku 4262 zlr. 
W ciągu r. 1869 majątek ten wzrósł o 1025 zlr.

Najważniejszy dział czynności stowarzyszenia: udzie­
lanie pożyczek, taki stan przedstawia: Z roku 1868 
pozostało w rękach członków 1993 złr., a wypożyczo­
no- w 1869 r. 7545 złr., odebrano zaś 6405, tak iż 
z końcem r. 1869 pozostawało w rękach członków złr. 
3132.

Choroba członków 35 kosztowała: lekarz 200 z lr ., 
lekarstwa 227 złr.

Stowarzyszenie to zostaje pod protekcyą prezydenta 
miasta Dr D i e t l a ,  który je zapomóg! przy jego za­
kładaniu darem 1000 złr,, a zarząd jego składa się z 
przełożonego p. Franciszka S z p e n g l e r a ,  jego zastę­
pcy p. Bogumiła G e b h a r d t a ,  sekretarza p. Włady­
sława B r u ś n i c k i e g o  i wydziału z 34 członków zło­
żonego.

—  Wyszedł program nowego tygodnika w Krakowie, 
którego pierwszy numer ma pojawić się wr piątek. Ty­
tuł jego Izra e lita  wskazuje jego przeznaczenie. Pro­
gram atoli jest tylko prospektem, bo z niego nie dopa­
trzymy się kierunku tego pisma: ogólniki bowiem, jak 
wyrażony kilka razy „duch czasu," „oświata,", jeszcze 
nie wskazują właściwego ducha pisma. Poznamy dopie­
ro, skoro zacznie wychodzić, lubo stawianie ludno­
ści izraelickiej jako narodowości, nie daje się pogodzić z 
przyznawaniem się do racyonalizmu. Ze względu na liczną 
ludność starozakonną w Galicyi i na interesa, jakie w spo­
łeczeństwie naszem reprezentuje kwestya żydowska, pi­
smo to może wielkie oddać usługi. Szkoda, że Iz ra e li­
ta  obrał sobie tytuł czasopisma już wychodzącego w 
Warszawie. Na prospekcie podpisani są pp. Atanazy 
S i l b e r s t e i n  jako wydawca i właściciel, i Maksy­
milian P n i o w e r  jako redaktor odpowiedzialny.

—  Dziś wyszedł następujący z kolei numer „ Abecadlni- 
ka“ pod napisem Sowa, po miesięcznej przerwie. Dalszy 
ciąg tego zbiorku ma wychodzić nieprzerwauie. „Cyr- 
kularz bióra telegraficznego w Krakowie," wykazuje w 
dowcipny sposób, jakie niedogodności znosi nasza pu­
bliczność w tym urzędzie mającym służyć dla wygody 
publicznej.

—  SzczuteJc w N. 3 wydaje „jęk boleści", że go 
nasz korespondent lwowski pochwalił. Przypomina to 
nam pewną aktorkę w Paryżu, która upraszała przy­
jazne sobie dzienniki, aby ją przesadnie ganiły, by 
tym sposobem wywołać reakcyę w publiczności. Cóż, 
kiedy tak pożądanej dla S zc zu tka  reklamy nie umiemy 
napisać, lecz dla utrzymania równowagi wypowiadamy 
zdanie nasze o niektórych jego dowcipach przyjazne a 
o innych nieprzychylne.

—  W sobotę odbędą się zwykłe wieczory tańcujące 
tak w lokalu Resursy mieszczańskiej jak i Stowarzy­
szenia Postępu i rękodzielników.

—  Wczoraj był u nas najniższy tej zimy stan tem­
peratury, bo 25 stopni; dziś zaczęło się nieco na le­
psze, bo tylko 20 stopni.

—  D. 27 stycznia na stacyi kolei [żelaznej w Dę­
bicy zgruchotała maszyna rękę konduktorowi Gr z yb -  
®iz y k o w i ,  w skutek czego jest tenże prawie bez na­
dziei i ycia -wczoraj zaś w nocy w skutek mrozu spa- 
? , Podobno trzech konduktorów z pociągów, dwóch aa

_ _  £ rola Ludwika, jeden zaś na kolei Czerniowieckiej.
, ,  , a Wzór Komisyi Balneologicznej Krakowskiej,

a w tutejszem Towarzystwie Naukowem istnieją­
cej, zawiązać się obecnie w Warszawie Towarzystwo 
lekarzy, zamierzające rozciągnąć zorganizowaną opiekę
nad zakładann zdrojowemi Królestwa Polskiego. Pier­
wszy myśl ku temu nasunął prof. Dr Girsztowt, założy- 
wszą w towarzystwo akcyjne, z wymaganym
kapitałem 120,000 rubli; do którego już 49 lekarzy 
warszawskich pizys ąpilo. Najbliższą czynnością wspo- 
mnionego towarzystwa, jest zamierzone kupno od rządu 
zakładu zdrojowego w Ciechocinku, ku czemu przed­
wstępne kroki już poczynione zostały. Pomienione To­
warzystwo zamierza wziąść. w opiekę i inne tamtejsze 
zakłady kąpiełne, jakoto: Busk i Solec.

—- W czternastu ochronach w Warszawie oraz w 
ratuszu urządzono miejsce schronienia dla ubogich wraz

prosto idą na targ
—  Kradzież pepelniona w Wiedniu u X. Mislina, 

prałata z W. Waradynu, który obecnie bawi w Rzymie, 
wynosiła, jak mniemają, 80 do 100 tysięcy zlr. X. Mi- 
slin był niegdyś nauczycielem N. Pana, posiadał mnó­
stwo orderów zagranicznych, srebra stołowe i wiele ko­
sztowności. Jeden z głównych sprawców, jakiś fabry­
kant parasoli, uciekł na kilka dni przed wykryciem tej 
kradzieży.

—  Dnia 8go lutego pogoda. Termometr od —  22°.8  
podniósł się w południe do —  14°. 8 R. Barometr je­
szcze opada; o godzinie 6ej rano dnia 9go lutego stal 
on na 331.42, termometr na —  22°,0 R. Wiatr cichy
północno-wschodni.

  We czwartek dnia lOgo lutego, Sej Scholastyki
panny męczenniczki,

Przyjechali do K rakowa od 8go do 9go lutego.
HOTEL POLLERA: Włodzimierz Dąmbski wł. dóbr 

z Sądeckiego, Jan Żarnowski z Kongresówki, W. Mere 
kupiec z Tarnowa, G. Wolf kupiec z Lipska, B. Fas- 
bender kupiec z Berlina, W. Schilbach kupiec z Greiz 
A. Buk kupiec z Fridland, F. Dirwich kupiec z Berlina, 
Władysław Cieszkowski z Kongresówki, Teofil Iżyc z 
Kongresówki, J. Tancer kupiec z Wiednia, Jan Lgocki 
właściciel dóbr z Kaczanowa, Stanisław Lmowski właś 
dóbr z Kongresówki.   .____

ny rządu.
Dr. Z y b l i k i e w i c z  zaprzecza, jakoby sejm 

nie był w zgodzie z delegacyą polską. Głosowa­
liśmy przeciw konstytucyi a sejm to pochwalił. Dr 
G iskra zdaje się ma na myśli kompromis, lecz zda­
niem mówcy sejm nie uzna kompromisu.

M inister Dr. G i s k r a :  §§. 11 i 12 konstytucyi 
grudniowej zaw ierają ustępstwa dla G alicyi; dziś 
Polacy żądają koncesyj, o których przy obradach

( N a d e s ł a n e : )
Zwraca się uwagę szanownych czytelników na dru­

gostronne ogłoszenie „ Filipa Fromma w Wiedniu 
w dzisiejszym numerze umieszczone.

P r z e g lą d  p » lity«*n y
Depesze telegraficzne

I ’ a r y ż  7 lutego. R o c h e f o r t  oświadcza 
L a M arseillaise,"żg nie stawi się na wezwanie są­
du do odsiadywania kary, i tylko przemocy ule­
gnie. W ciele prawodawczem C r ć m i e u x  zapo 
wiada na jutro interpelacyę tyczącą się wykonania 
wyroku zapadłego na Rocheforta. 0 1 l i  v i e r  oc 
rzekł: „Odpowiedziałem p .  Cremieux, że gotów je  
stem  odpowiedzieć dziś na jego interpelacyę, jeże  
li sobie tego życzy, i dodałem, że niebędą cze 
kał rezultatu interpelacyi, aby dopełnić powinno 
ści". Cremieux czyta przeto interpelacyę w obe­
cności Rocheforta.

P a r y ż  7 lutego. W dalszym ciągu posiedzenia 
Ciała prawodawczego C r e m i e u x  tw ierdzi, że 
chcąc aresztować R o c h e f o r t a ,  rząd potrzebuje 
nowego upoważnienia izby, aresztowanie jego by­
łoby zmniejszeniem części reprezentacyi narodo­
wej. 0 11 i v i e r  twierdzi i wykazuje niemożność, 
aby ciało prawodawcze powołanem było do dawa­
nia ponownie upoważnienia, i przytacza jako przy­
kład aresztowanie M allardiera i Dufraisse bez po­
nownego przez izbę upoważnienia. Inaczej działać 
byłoby to wprowadzić w nasze ustawy samowolę i 
wyjątki. A r a g o ,  G a r n i e r  P a g ć s  i margr. P i r e  
bronią doktryny Cremieux. G a m b  e t  t a  wnosi na­
stępujący porządek dzienny: „Po wysłuchaniu obu­
stronnych wyjaśnień, ciało prawodawcze żąda 
wstrzymania wykonania wyroku na Rochelorta az 
po ukończeniu sesyi". Mówca twierdzi, że ciało 
prawodawcze ma prawo i interes tak  postąpić 
nostepek ten jego je s t oraz politycznym. Dalej ro z­
wija w sposób bardzo żywy, że tu  nie idzie o po­
spolitą zbrodnię, ale o przestępstw o^polityczne,^ 
wreszcie wzywa zgromadzenie tem i słowy. „ 
rozstrzygajcie!". O l l i v i e r  tw ierdzi, że D a m  
b e t t a  miesza ciało prawodawcze z wjadzą wyko 
nawczą. Jakiej bądź formy będzie rząd, rzek ł C l 
l i v i e r ,  ciało reprezentacyjne me powinno się wda­
wać w rzeczy tyczące się wyłącznie władzy wyko­
nawczej. M inister powstaje z wielką energią prze­
ciw raison d’etat (pobudkom politycznym) wys a 
wianej przez G am bettę; bo ta  bywała zawsze przy­
czyną naszych nieszczęść. Nie wprzódy wyj zie y 
z niepokojów i agitacyj, i nie wprzódy utrwa lmy 
na prawdę wolność, dopóki m e usuniemy p 
politycznych, aby tylko uciekać się do sprawiedli­
wości. (Oklaski). Gam betta protestuje przeciw igno­
rowaniu względów politycznych. W końcu iz a 
odrzuca wniosek C r e m i e u x  191 głosami pizec 
45, prostem  przejściem do porządku dziennego.

Paryż 7 lutego. L a  Liberte zapewnia, że po­
seł francuski w Rzymie margr.Banneville kilkakro­
tnie m iał sobie polecone, przy każdej sposobności 
oświadczać się wobec kardynała Antonellego prze­
ciw doktrynie nieomylności. B e n e d e t t i  przybył

ajenci policyjni odprowadzili Rocheforta do po- nad konstytucyą grudniową nie wspominali. W Ga 
wozu i powieźli go do więzienia S. Pelagii. Po are- licyi zmieniają się żądania, jak  w kalejdoskopie, 
sztowaniu, F l o u r e n s ,  który był obecnym, dobył Patrzcie na dziennikarstwo wasze i na głosy jego. 
rewolwera i szpady skrytej w lasce i wołał, że trze- Rząd dlatego musi ostrożnie postępować, aby me 
aa oswobodzić Rocheforta, przy tem strzelił dwa potrzebował co parę tygodni ugody zawierać, 
razy, jak  również inne osoby strzelały, ale na Dr. G r o c h o l s k i :  O dwojakiej _ tu  mówią rę 
szczęście n ik t nie zosta ł ugodzony. Kiedy się to kojmi, o rękojmi ze strony posłów i ze strony sej- 
działo po za obrębem sali, w sali komisarz oświad- mu. Od nas żądają popierania reformy wyborczej 
czył, iż rozwięzuje zgromadzenie. W tedy otoczono (wyborów bezpośrednich) i o takim kompromisie 
iom isarza i grożąc mu śm iercią, wywleczono go na nieodważam się nic powiedzieć. Za sejm zaś ża- 
u licę , gdzie tenże przez godzinę wystawiony był na dną m iarą rękojmi dać nie możemy, bo sejm nie- 
obelgi i groźby, dopóki go ajenci publiczni nie o- potrzebuje uwzględniać naszych rękojmi bez jego 
swobodziłi. Około godz. le j w nocy liczne gromady woli danych.
udu zebrały się na rue d'Aboukir, gdzie się znajdu- Baron T i n t i  uważa równoczesne porozumienie 

, e b ió ro  redakcyi L a  M arsillaise, ale bez rzeczywi- się z innemi krajam i za potrzebne i domaga się 
stego naruszenia spokojności. Około godz. 11 ya pró- od Polaków współudziału w przeprowadzeniu re- 
lowano na Faubourg du Tempie i pod koszarami formy wyborczej. O statniej nie można odłączyć od 
Loureine wznosić barykady. Wywrócono wozy i rewizyi konstytucyi. Ubolewa, że p. H asner przy- 
omnibusy, ale ajenci bezpieczeństwa wystarczyli, obiecał rozwiązanie rezolucyi w tej sesyi, bo mow- 
aby rozegnać wichrzycieli. O tej samej godzinie ca sądziłby, że można będzie dopiero ustanowić 
wywrócono sześć omnibusów w Belleville na rue de punkta przedugodne i czekać uchwał sejmów w 
P aris, budując ogromną barykadę. O godz. lte j 1 sprawie reformy wyborczej, 
w nocy silne oddziały gwardyi paryskiej, piechoty Dr D e m e l  je s t innego zdania. Żąda natychmia- 
i jazdy ruszyły do Belleville. O tym samym czasie stowego kompromisu z Polakami, ale naturalnie 
na bulwarach panował wielki ruch, ale bez niepo- nie na podstawie wszystkich punktów rezolucyi. 
rządku. U wejścia na przedmieście M ontmartre li- D r C z e r k a w s k i  uważa rękojm ie za  niemo 
czne oddziały konnej straży były rozstawione. żebne i niepotrzebne. Delegacya nie może w imie 

B iO a y ii  7 lutego. Ju tro  nastąpi otwarcie par- niu sejmu dawać rękojm i, bo sejm na zasadzie 
lamentu przez komisarzy królewskich, gdyż królo- § 1 a ordynacyi krajowej ma prawo orzekać o 
wa je s t ciągle słaba. Mowa tronowa nadmieni o konstytucyi.
knowaniach fenistów i o innych sprawach irlandz- D r C z e r k a w s k i  mowi długo i nader grunto- 
kich', zapowie środki zaradcze i położy nacisk n a  wme i przekonywająco — lecz żałuję, ze dla spo- 
stosunki przyjacielskie z wszystkiemi państwami zmonej pory m u s z ę  p r z e r w a ć  s p r a w o z d a -  
obcemi. n ie ,  gdyż poczta odchodzi.

i S u i t a r e s t  7 lutego. Jenaralni konsulowie Zabierali jeszcze głos m inister H a s n  e r ,  1 in - 
francuski i angielski z polecenia swoich r z ą d ó w  U i, R e c h b a u e r  (w duchu bardzo życzliwym i
wstawiali się u księcia o cofnięcie rozporządzeń pojedi“̂ P e r g e r  D r C z e ? k Y w s k i  D r Y i s k r a '  
przeciw żydom. Przypominali om wyraźnie k s i ę c i u  ho t ,  Dr B e r g e r ,  D r c z e r K a w s K i ,  D r u i s z r a ,
Drotokół z d. 19 sierpnia 1858. Z tą i n t e r w e n c y ą  N u r a n d a  ltd. , , .
zostawać ma w związku wystąpienie K o g o l n i c z a -  Dr  Z y b l i k i e w i c z  żąd a ł rozpoczęcia obrad 
n a z m inisterstwa. | od punktu 8go rezolucyi (rząd odpowiedzialny),

strzelano, albo wywożono do Kajenny. Ta zm ia­
na je s t dowodem, że wolność we Francyi choćby 
pod szatą  nadużyć, zdobyła sobie przywilej niena­
ruszalności.

W izbie deputow anych sejmu pruskiego mini­
ster skarbu wniósł d. 7 b. m. pro jek t znoszący o- 
bowiązek umorzenia reszty pożyczki 40 milionów 
na koleje żelazne, pragnie bowiem pokryć tę  po­
życzkę pożyczką loteryjną. Wiadomo, że sejm nie 
p rzystał na pożyczki tego rodzaju i bar. Heydt 
wyszedł z tego powodu z gabinetu. P. Cam phausen 
w raca jednak  do tego samego.

W izbie wyższej odrzucono, jak  nam wczoraj 
telegraf doniósł, wniosek odroczenia sejmu. A je ­
dnak oprócz m inistrów hr. Eulenburga i D r Leon- 
hardta, zab iera ł głos hr. Bismąrk. Około 20 gło­
sów oświadczyło się tylko za odroczeniem. Uchwa­
łę  tę  uważać należy za porażkę gabinetu. W roz­
prawach przebijała niechęć ku Związkowi północ­
nemu i więcej partykalarny interes pruski.

Parę dni poprzednio m inister oświecenia Miihler 
został na głowę pobity w izbie niższej, lecz takie 
klęski parlam entarne wytrzymuje gabinet berliński 
z stoicką odwagą. Szło.tym razem  o petycyę p rez­
biterium ewangielickiego w W rocławiu przeciw 
zniżeniu gimnazyum kosztem tego prezbiterium  u- 
trzymywauego, do rzędu gimnazyum niższego, a to 
z tej prostej przyczyny, że skarb odmówił dodat- 
tu parę tysięcy talarów na wsparcie tej szkoły. 
Rozprawy nad tym przedmiotem skończyły się sce­
ną komiczną, k tóra bardziej upokorzyła m inistra 
oświecenia, niż wszystkie inne zarzuty. Spraw o­
zdawca Bunsen odpierając tw ierdzenia m inistra przy­
toczył jakoś zręcznie wiersz Horacego: „Naród na­
gania moje działanie, ale za to odnoszę w domu 
poklask." Cała izba huknęła śmiechem, który świa­
dczył o wpływie osobistym p. ministrowej „na p. 
ministra. Miihler tak  został pobity Horacym, iż 
usiadł w milczeniu, jakby uznając wyrok izby.

W i e d e ń  8 lutego

( I I )  Dziś odbyło się pierwsze posiedzenie w y­
działu rezolucyjnego pod przewodnictwem barona 
E i c h h o f f a .  Z ministrów obecni byli pp. H a s n e r .  
G i s k r a  i chwilowo p. B r e s t e l .

lecz wydział na to się nie zgodził.
Przy § lszym  wszczęła się żywa dyskusya, lecz 

na posiedzeniu dzisiejszem do uchw ał nie przyszło. 
W piątek drngie posiedzenie.

ju. ł o  Z powyższego listu wiedeńskiego, który podaje
Członek wydziału Dr. D e m e l  zapytuje się p re -ln asz  sprawozdawca z pierwszego posiedzenia wy- 

zesa ministrów: jak ie  rząd w tej spraw ie zajmuje działu rezolucyjnego, me można jeszcze dokładnie 
stanowisko? ocenić stanowiska, jakie gabinet w sprawie rezo-

Prezes ministrów Dr H a s n e r  uważa rezolucyę lucyi zająć zamierza. Mówi o ustępstwach, ale o 
galicyjską za program , którego w całości niemożna j a k i c h - n i e  wiemy. Wypowiada, że załatw ić chce 
przyjąć, bo nie odpowiada warunkom potęgi monar- rezolucyę, ale zbow domaga się jakichś od dele- 
chii. Koncesye w sprawie rezolucyi rząd uważa gacyi rękojmi, jakiegoś oświadczenia. W szystko to 
za porzucenie stanowisha swego. W mowie czwart- nader niejasno się przedstawia. Delegacya oswiad- 
kowej powiedziałem, że przywrócenie pokoju w e-leżenia od siebie dawać niepotrzebuje, bo działanie 
wnętrznego je s t pożądanem , lecz trzeba nad tem jej je s t już oświadczeniem. Oświadczenia za Sejm 
czuwać, aby monarchia nie ponosiła szwanku. S ta- dawać podobno nie może, tak  jak  nie o*dbierała 
nowisko rezolucyi nie je s t stanowiskiem rządu, a jeź lilo d  Sejmu instrukcyi, na k tó rą  konstytucyą nie po- 
rząd gotów do pewnych ustępstw, to  tylko pod wa- zwala. Gdyby m iała szczegółowe od Sejmu instru- 
runkiem, aby stały  sprowadzić spokój; dla tego rząd keye, mogłaby wtedy w duchu tych instrukcyj 
domaga się rękojm i, że zgoda ta  stale osiągniętą składać oświadczenia i dawać jakieś rękojmie. Ale 
zostanie, bo rząd nie z własnej inieyatywy, ale tyl- to nie byłoby konstytucyjnem. Nie je s t nam przeto 
ko dla pokoju gotów je s t do koncesyj. Rząd t e r a z  jasnem  żądanie przez rząd delegacyi postawione, 
n a  s e r y o  w o b e c n e j  s e s y i  c h c e  z a ł a t w i ć  aby złożyła jakowe oświadczenia lub rękojmie, 
r e z o l u c y ę ,  ale niechaj i Polacy szczerze prze- zwłaszcza też, dopóki rząd wyraźnie nie wypowie, 
konani będą, że rząd pragnie zgody i pokoju. jak  sobie z rezolucyą postąpić zamierza. K ota w 

D r G r o c h o l s k i  pyta się: jakich to rękojmi i worku n ik t nie kupuje, nawet nie targuje. Mówi- 
od kogo się rząd dom aga? , my tjdko o ministeryum, zdaje się bowiem, że wy-

Dr D e m e l  pojmuje rękojmie w ten sposób, że- dział, to je s t większość wydziału, je s t powolnem 
by polscy posłowie oświadczyli, iż ofiarowane so- je g j narzędziem. PrzesądzaC więc nie wypada i 
bie ustępstwa przyjmują i że sejm galicyjski już czekać trzeba dalszego w piątek posiedzenia, 
dalszych koncesyj żądać nie będzie. Dr Demel u Rochefort znów jes t bohaterem  dziennym Pary- 
ważałby to niejako za kontrak t obustronny. ża. Chcąc na nim wykonać wyrok sądu, trzeba go

Dr H a s n e r :  W spraw ach, o których decyduje wykonać siłą. Był w Prusiech hr. Reichenbach, 
Rada państw a, niechaj posłowie polscy złożą o- który nie uznając rządu, nigdy nie płacił podatku 
świadczenie. W sprawach, o których decyduje sejm, dobrowolnie, lecz dozwalał się sekwestrować. Urzę- 
rząd zasiągnie opinii u sejmu. dnik znający go jako dziwaka, zabierał mu zawsze

D r G r o c h o l s k i :  Rozchodzi się tu  o rzeczy, o pierścień brylantowy i wystawiał go na licytacyę. 
których decydować będzie Rada państwa, bo o tem, Służący hr. Reichenbacha kupował pierścień, a po 
co stanowi zakres działania sejm u, tu  mowy być odtrąceniu należytości podatkowej i kosztów se- 
nie może. Jeżeli rząd  tak  rozumie gwaraneye co kwestracyi, hr. Reichenbach odbierał resztę pie- 
do spraw należących do zakresu Rady państwa, niędzy za pierścień, a potem odkupował go od 
porozumienie będzie łatwe, jeżeli zaś ma być mo- swego służącego. Tym sposobem ocalona była za- 
wa o rękojmiach co do spraw, k tóre  stanowią zakres sada, bo hr. Reichenbach nie p łacił dobrowolnie 
działania sejm u, szkoda czasu i szkoda rozpocząć podatku i skarb nie był poszkodowany. 
w ogóle. Rochefort nie uznał sądu ani wyroku jego; o-

D r Z y b l i k i e w i c z  uważa żądanie rękojmi za świadczył, iż nie pójdzie do kozy, lecz tylko ule- 
przedwczesne, bo jeszcze niewiadomo, czego rząd gnie przemocy. Gdyby jednak nie dalej zmierzał, 
pragnie i ja k  daleko pójdzie. W  program ie mini-1 jak  aby się dać aresztować, byłby tylko okazał,
steryalnym  tego dopatrzeć się nie można.

M inister D r H a s n e r  powtórnie mówi o dobrych 
chęciach rządu.

M inister Dr G i s k r a :  Rok 1867 i 1869 dowio­
dły, że rząd i Rada państwa są skłonne do u- 
stępstw. Lecz koncesye te  przyjęto jako „zadatek" 
(iais Abschlagszahlung) i teraz nowe stawiają żąda­
nia. Dopóki nam nie dacie rękojmi, że to ma być 
sta ła  ugoda, dopóki nie ubezpieczycie Rady pań­
stwa przed prądam i sejmów, dopóki nas nie zape­
wnicie, że sejm się was nie wyprze, ja k  to uczynił

Kurs papierów i pieniędzy.

H r a k ń w  !) lutego. 
Sreb. poi. 8t. za 100 z ł 

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za  100 rsr. 
Talary pr. za  100 tal. 
Bankn. pr. za 100 złr. 
Srebro now e austr. 
Dukat ważny 
N apoleon  d’or 
Półim peryały rosyj.

gal. listy  zast. bez k. 
5§ „ » .» ,»
Obi. indemniz. z kup. 
A kc. k. g. z dyw. bez k.

L .C z er .z  ca łąw p ł. 
L isty austr. zak. kr. z.

„ 6J ban. rustyk. 
L isty  gal. ban. hipot.

W iedeń 8 lutego. 
55 zjed. dług. pań. ban. 
5° „ sreb
_ Obi. ind. czeskie 

bukowiń. 
galicyjs.

* ” niż. Aust
„ siedm iog. 

w ęgiers. 
Pożyczka głód. gal.
55 weg. pożycz, kol. 

‘ po 120 z łr .(300 frk.)

żądają, p łacą

110 108
115 112

9 4 ; 92J
450J 440
152J 150)
183 181

O
D O N
« 80

1 2 1 J 120
5 81 5 72
9 92 9 78

10 15 10 —
78J 77}
88 ) 87}
75J 74}

241 236
207j 203

89 25 88 75
91 50 90 50
90 25 89 75

60 60 60 50
70 40 70 30
94 50 93 50
74 - 73 50
74 25 73 75
96 50 95 75
76 25 75 75
79 75 79 25

-------- —  —

106 75 106 50

L is ty  zastawne 
5 J zakł. kred. austr.

8 zak ł. kred. austr.
sp łacalne w 33 lat 

8 galicyjskie
58 » ,

gal. zak ł. kr. włos. 
5J B anku nar. los.
5 J w ęgier. los.
>8 Dom in. pań. 120 fl.

Pożyczki loteryjne.
Losy poż. z r. 1839

» a 1854
» « 18^°„ „ 1864

Como renty
K redytowe
ks. Klary
żegl. par. na D.
hr. K eglevich
m iasta Budy
Księcia Palfy
Rudolfa
ks. Salm
hr. S t .  G enois
hr. W aldstein
ks W indischgr.

Akc. bank. i  przem.
Banku anglo-austr.

„ anglo-w ęgier. 
Zakł. kredyt, austr.

„ » w«8ien
Banku franko-austr.

żądają p łacą
107 75 107 25

89 25 89 -
78 — 77 50

91 50 90 50
93 20 93 —
91 — 90 50

124 25 124 -

133 50 232 50
91 50 91 —
97 6 97 50

123 70 123 50
23 25 22  75

164 _ 163 50
37 — 36 50

100 — 99 -
17 50 17 —
34 — 33 —
31 — 30  50
16 _ 15 50
41 — 40 —

23 22 —
21 50 20 50

313 25 313 -
95 50 95 —

261 80 261 70
86 — 85 50

108 50 108 -

Banku franko -węgier. 
kraj. galicyjs. 
w e Lwowie 

wied. d. obr. pł. 
galic. hipote. 
naród, austr. 
związków, aust. 
dla obr. ogóln. 

K olei A lfeldz.-fiium eń  
Żegl. par. na Dunaju. 
K olei Ces. E lżb iety  

półn . Ces. Ferd. 
galic. Kar. Lud. 
K oszyc.- Bogum. 
Lwow.-Czern. 
Rudolfa  
Siedm iogrodzk. 
rządowej 
południowej 
Pardubickiej 
Cisańskiej 
w ęg. półn  -wsch. 
w ęg. w schodn. 

T ow . handl. p łod. leś.

Oblig. pierw  szeństw.
Kol. p ó ł. czes. po 3oo fl, 
a w sr . po 58 za  loofl, 
Kol. zachód, czesk. za 
300 fl.w .a. sr. too fl.w.a

lo o  fl. m,
B (sr.poloofl.w.a.

żądają
49 —

'0 7
—

102 ___

731 ___

90  50
120 _

171 50
591 ____

185 —

214 75
238  50

59 ___

206 ___

163 25
166 50
385 ___

250 80
166 50
242 ___

161 60
92 50
31 '—

92 20

92 —

92 50

iż ratuje zasadę. Szło mu jednak i jego stronnikom 
o wywołanie rewolucyi. Dla tego przyjaciel jego 
Flourens dał ognia, a w nocy stawiano barykady. 
Rząd cesarski posiada dostateczne siły, aby zgnieść 
wszelki ruch nieprzyjazny w samym zawiązku, lę­
ka się jednak  moraloćj odpowiedzialności za rozlew 
krwi, i w tem leży jego słabość, on co dawniej 
tak  łatwo krew przelewał, a w tem tak ie  nadzieja 
rewolucyonistów, którzy chcą wywołać krwawe 
starcie, aby rząd zohydzić. Tyle zabiegów, aby 
aresztować jednego skazanego sądownie, gdy przed

p łacą
48 50

106 50 
98 -  

730 — 
90 — 

110 50 
179 50 
590 — 
181 50 
214 50 
238 2;> 

58 50 
205 5C 
162 75 
166 -  
384 -  
2 0 70 
166 -  
241 50 
161  -  

92 25 
33

91 80

92 -

92 -

żądają płacą
Kol. C. E l. (Emis. 1S62) 90 60 90 ;J0

„ pół.C . F .io o f l .k  m. 91 — 90 76
„ „ „ lo o fl.w .a . — — — —
„ -wsre.5g „ „ „ 105 25 104 75

Kol.gal.K. L. 300 fl. w.a. 
„ „ w sreb .ioofl.w .a . 101 25 100 75
„ „ E m isya  II. 94 70 94 36

Kol. Lw. Czer. po 300 fl. 
(w sr. 5J za lo o  fl.) 82 — 81 75

„ „ „ Em is. II 92 20 91 80
Loyd. austr. lOOfl.m.k. — — ------
Tow. prags. przem. żel.

po 300 fl. 100 — 99 50
Kol. Rudolfa po 300 fl.

„ (w sr. 5 § z a io o f l .  
Kol. S ied .za  200 fl.w .a.

92 20 91 80
90 50 90 -

Kol. rząd. 500 fr. za'szt. 142 50 142 —
„ „ E m is 1867 141 25 140 75

Kol. poł. 500 fr. szt. 121 50 121 -
„ Bony 1870-18746? 248 50 247 50

Kol. połud. półn. niem. 
5 ? za 100 fl 

„ w  srebrzen Tt
81 50 
93 -

80  50  
93 50

Waluty 

Cesarskiej korony
D ukat na wagę — —- — —

„ odrączkowy 5 81 5 80
Napoleondory 9 85 9 84
Im peryały rosyjskie  
Talary zw iązkow e

— — — —
— — — —

Srebro 120 75 120 65
Złoto al marco 5 79 5 78

Fryderyki
Luidory
Suw ereny angiel. 
Pruskie bil. kasow e. 
Srebro, kupony

żądają 
10 35 
10 10 
12 35  

1 83  50 
121 25

p łacą  
10 25  
10 — 
12 30  

1 82- 
120 75

L w ó w  7 lutego
Akcye kol. gal. b. kup. 239 50 238 50

„ „ lw ow .-czer. 206 25 205 50
„ Bauku hip. gal. 104 — 102 —

Listy z . To. kr. gal. 5 ?
n

Li”sty zast. bankn hip.

87 80 87 40
77 75 77 25
90 50 90 —

Obligi indem. b. kup. 73 75 73 25
5? Pożyczka naród. — _ — —
Dukat holenderski 5  79 5 72

„ cesarski 5  81 5  75
Półim peryał rosyjski 10 20 10 -
Rubel srebr. rosyjski. 1 96 1 90

„ papier- „ 1 52} 1 51*
Talar pruski 1 83 1 82

Wsraz, 7 lutego.
Listy zast 1 ser. rub. 93 68 93 35

» » 2 ser. „ 92 76 92 51
kupon „ ___ -  48§

Listy likw idacyjne „ 76 77 76 44
kupon „ — _ -  ” 1

Pożyczka r. 1864  „ 156 50 155 50
„ r. 1866 „ 157 — 156 —

Kolej warsz. wieb. „ 67 — 66 50
„ warsz. bydg. „ 72 — 71 —
„ warsz. teres. „ 109 — 108 -

Ostatnie depesze telegraficzne „6zasa‘.‘
W iedeń 8 lutego w nocy. Na posiedzeniu wy­

działu Rady państw a dla rezolucyi galicyjskiej 
prezes ministrów H a s n e r  oświadczył, że rząd nie 
może przyjąć rezolucyi jako całości, ale tylko zro­
bić może pod względem pojedynczych jej postano­
wień ustępstwa w interesie pokoju monarchii, i to 
przypuszczając, że mu ofiarowane będą rękojmie, 
jako kwestya galicyjska rozwiązaną przez to zosta­
nie w ogóle. Nad kwestyą rękojmi wywiązały się 
dłuższe rozprawy, w których poruszono także re ­
formę wyborczą. C z e r k a w s k i  nadmienia, iż rę ­
kojmia je s t niemożebna i niepotrzebna, a oba via 
przed nową rezolucyą, bezzasadna. R e c h b a u e r  
pragnie , aby równocześnie przystąpić do obrad 
nad reform ą wyborczą, a to z powodu pierwszego 
punktu rezolucyi. Z y b l i k i e w i c z  żąda, aby po ­
przednio wziąść pod obrady punkt rezolucyi tyczą­
cy się odpowiedzialnej adm inistracyi kraju. M i n i ­
s t e r  spraw w e w n ę t r z n y c h  rz e k ł: Nie wiado­
mo, co ma znaczyć odpowiedzialny rząd krajowy; 
przedewszystkiem potrzebaby nabyć jasnego zrozu­
mienia tej rzeczy. Jeżeli otrzym a się zabezpiecze­
nie Rady państwa przeciw mogącym zdarzyć się 
sporom z Sejmami, wtedy na prawdę będzie mo­
żna wziąść pod rozwagę kwestyę odpowiedzialnego 
rządu krajowego, jakoteż daleko sięgającej autono­
mii. My lnem jest, jakoby prawo sejmów miało być 
naruszonem przez wybory bezpośrednie, albowiem 
prawo kraju nie je s t przez to ścieśnionem, owszem 
m andat sejmowy przechodzi do rąk  pierwotnych 
mandantów. Podczas obrad nad pierwszym punktem  
rezolucyi: Sejm wyłącznie stanowi o sposobie wy­
bierania do Rady państwa, G r o c h o l s k i  dodaje: 
przy obecnej ordynacyi wyborczej sejmu. M inister 
spraw wewnętrznych odpowiada: Rząd nie stawia 
żadnych przeszkód w zaprowadzeniu odpowiedniej­
szej reprezentacyi.

N astępne posiedzenie W ydziału w piątek.
Bet lin  9 lutego. Zapewniają, ż ek ró l Wilhelm 

przyrzekł Arcyksięciu Karolowi Ludwikowi, iż pod­
czas podróży swojej do kąpiel w Karlsbadzie przy­
będzie w odwiedziny do W iednia.

i*ary* 8 lutego wieczór. Na posiedzeniu Cia­
ła  prawodawczego K ć r a t r y  pyta: czemu R oche­
fort nie został aresztowany niepostrzeżenie. O l l i ­
v i e r  i C h e v a n d i e r  odpowiadają, że nie chcia­
no aresztować Rocheforta w chwili gdy wychodził 
z Izby, albowiem było przygotowanie, aby zrobić 
scenę walki; nigdzie w mieszkaniu nie można by­
ło znaleść Rocheforta; ośm barykad zostało uprzą­
tniętych; bez rozlewu krw i, wyjąwszy jednego ko­
m isarza pokoju; wojsko i polieya postępowały z 
jak  największem umiarkowaniem; jeden sklep z 
bronią został rozbity. Podobae zajścia zapowiada­
no na dziś wieczór. R jąd  nieżywi żadnej obawy, 
albowiem ma za sobą ludność. Gdyby rząd chciał 
sobie postąpić brutalnie, agitacya nie trw ałaby 
pięciu minut. Izba uchwaliła przejść do porząd­
ku dziennego.

9 lutego. L a P atrie  potw ierdza, że ga­
binet teraźniejszy obejmując w ładzę objawił wo­
bec reprezentantów  rządu pruskiego i rządów n ie ­
mieckich, wyraźne życzenie szanowania pokoju 
prażskiego.— Z powodu obawy nowych zamieszek 
kupcy broni złożyli zapasy broni swojej w kosza­
rach, gdzie wojsko jest konsygnowane. Deputowa­
ny Gustaw Fould zraniony został ołowianą głów ­
ką laski (cassc-tete).

Paryż 9 lutego. U płynionej nocy były znowu 
zam ieszki w kilku  częściach m iasta, wzniesiono 
wiele barykad , ale ich nie broniono, ty lko  przy 
ulicy O berkam pf gw ardya paryska m usia ła  zdobyć 
barykadę, wszelako bez użycia broni palnej. W 
nocy aresztowano wszystkiego sto osób. R enta na 
bulwarach 73’20.

Londyn 8 lutego wieczór. Dziś wieczór na­
stąpiło otw arcie parlam entu. Mowa tronowa pod- 
lnosi ogólny pojednawczy duch i zachęca do u- 
ności w utrzym anie nadal pokoju.

L>ukarest 8 lutego.^Całe m inisteryum  podało 
się do dymisyi.

K ursa. W iedeń 9 lutego godz. 1 m inut 5S 
5%  zjedn. dług państw a bankn. 60-55— 5%  zjed. 
dług państwa w srebrze 7 0 .3 0 — Losy z r. i860 . 
97 20. — Akcye banku 728. —  Akcye kredytowe 
262-50. — Londyn 123-40. — Srebro 120-90. — . 
D ukat 5-81. Lombardy 250-20. — Losy z roku 
1864 123 .20 .— Akcye franko - austryac. 10S-50.— 
Napoleony 9-85. — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
238"— . — Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 205"50.— 
Akc. kol. północ. - wschód. 161"—• Akcye banku
związków. (Vereinsbank) 90. Akcye banku.
jenerał. 44 25. — Renta w srebrze 70'30- — Oblig. 
indemniz. gal. —-— . — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. — .— . — Akcye anglo- banku — —  
Usposobienie giełdy: stałe.__________________ __

O D PO W IED ZIA LN Y  R ED A K TO R  I WYDAWCA
A n to n i  M£Jobukotv*kf.



C Z A S z Czwartku 10 L utego 1870

O d p o w i e d ź

p. Th. B a llo n  w Wiedniu,
[ f  .1 B e z ir k ) .

Ju ż od trzech lat straszysz mię Pan  
w „C zasie“ jakiem iś denuneyacyam i polt- 
cyjn em i,—  czem uż je  nie w niesiesz? o 
dobnemi niem ieckiem i sztukam i m e uc a 
C i się w yw rzeć na mej osob ie presyi. 
W zyw asz mię Pan do podania ci mego 
adresu. W dziennikach krajowych znaj­
d ziesz go najdokładniej. (200-1-3)

L w ów  w Lutym  1870.
A .  l U i l e r o w i c z ,  

N adinspektor asekuracyjny.

Największy wybór
W achlarzy

po bardzo um iarkowanych ce­
nach u

C. M in d e r  a .
przy ulicy Grodzkiej N. 56.
1 (247 -3)

O esterre ich isch er
Oekonomist

W tym tygodniu wyjdzie_] 5 numer cza- 
sopisma „Oekonomist*1 z dalszym cią 

‘giem artykułów
o m a ta c tw ie  z tu reck ie -  

m i k o le ja m i
przeciw

, 3 e u e  T r e ie  P r e s s e “ 
i  w sp ó ln ik om .

Nowi prenumeratorowie otrzymają wy­
szło dotąd numera. 

Zamówienia przyjmują wszystkie księ­
garnie (w których takie moina przej­
rzeć numera ra  okaz), a w W i e d n i u  
Ekspedycya, Neuer Markt N. H .  (195)

K a m ie n ic a  w Tarnowie
piętrowa, o trzech oknach, dwóch fron­
tach w Rynek i w ulicę, pod L. 98, do 
sprzedania za gotówkę. Chcący nabyć, 
zgłosi się pod L. 96, 97, Plac Kate­
dralny. (256)

MTBfcół B ą e z a l i  g ó r n e j  wraz z lol- 
w a r k i e m ' S e r w o n t e c ,  w powie­

cie Jasielsk im , m ilę od Jasła, składające 
się z 130 m orgów dobrej ziem i, 10 mor­
gów  łąk , 59 m orgów lasu, z tych 20 mor­
gów  w y c ię te , z propinacyą, która czyni 
150 złr., z budynkam i, jest za  15.000 złr. 
do sprzedania. Życzący sobie nabyć, ra­
czy  się zg łosić na m iejscu. (259-1-2)

Zu kaufen werden gesucht 
zw ei grosser©

Giiter-Complexe,
im Wer the

v o n  2  —  3 0 0 . 0 0 0  f i .
und

5  __  6 0 0 .0 0 0  ff. ó. W .
in W est-G a liz ien .

Bedingungen: schlagbare\ gute
Waldungen u. vortheilhafte La­
gę. Um  Offerten aus direckter 
Hand bittet mit Auscliluss aller 

Unterhandler (257-1 3)
E r n s t  v .  K r o n e n f e l d t ,

Gutsbe.itzer.
Lisko am 20. Januar 1870. 

iiber Przemyśl.

O .  k r .

K O L E J

Śledzie,
S A K D 1 1 H I

1 Stoklisze,
są  po niżej wymienionych t a n i c h  cenach 

do nabycia: 
w  W ie d n iu ,  W e issg iir b e r  t i a -  

d u k tg a sse .  
V erb in d u n g sb a lin  M a g a d n  2  7; 

H o len d e rsk ie  i S zkock ie  ś l e d z i e  
w ie lka  b eczk a  . . . .  z łr. 32-—
mała beczka .................. ... 20'

Tłuste śledzie beczka . . . „ 25’ 
dto pół-beczek . „ 15’— 

Małe śledzie chrystisńskie b. „ 2 0 ’— 
Zakonserw. śledzie drobne, bar. 3 '50  
Dobrze zakonserwowane ro­

syjskie Sardele, baryłka . „ £ 2 ' 
htokfisz, za centnar . . . „ 3 5 ’ 
Kablony, za centar . . • • » 32'— 

-Zam ów ienia] za  nadesłaniem  gotów ki 
lub pobraniem  należytości, b ęd ą  szyb­
ko  w ypełniane. (19® 1-6)

WODA Dra JACKSON
w Paryżu, (47-ia-)

O ddaw na znana i oceniona za na jsk u teczn iej­
szą  na  leczenie i zachow acie  od p ruchnien ia  zę­
bów , spraw ia  p rzy jem ną w oń w ustach, leczy 
d z iasła  de lik a tn e  sk łonne  do krw aw ienia, u śm ie­
rza w jednej chwili najgw ałtow niejszy  ból zębów.

g jg r -  W  P ary żu  w ap tece  p. C aban , €7 rue 
Je a n  Ja q u e s  R ousseau -  w K rakow ie  jed y n ie  
w ap tece p. I. T rauczyńsk iego  — w e Lw ow ie w 
ap tece  p . P io tra  M ikolasza — w B rodach w a p ­
tece p . K ulłaka.

P A S T A

Ź K O D E I N Y - T O L U .
(Balsamem Tolulanum

DU

*5o.oo®8X! Ciągnienie wygran NtTŚ» 3 T
w  d niu  1 M arca  1S¥© ,

aby każdemu umofcebnić nabycie na własność
c. k . austr. oryg . lo su  p rem io w eg o  z r. 1 8 6 4

sprzedajemy takowe w 12tu ratach miesięcznych.
Wśród wpłacania gra się dziesięcioma rozmaitemi 

oryginalnemi losami.
Za nadesłaniem gotówki lub pobraniem pocztą: 

złr. 7 otrzymuje się połowę kwitu udziałowego 1 prawnie 
złr. 14 otrzymuje się cały kwit udziałowy j ostęplowany

na mocy którego można już Igo Marca wygrać 
złr. 200.000, 50.000, 15.000, 10.000 i t. d.

Wykaz wygran bezpłatnie i franko. (m-3-io)
M oth S cM ld  e t  Co. w W iedniu, Postgasśc, 14.

u p r ą .

G A L IO .

K A R O L A  L U D W I K A .

O B W I E S Z C Z ENIE.
Oprócz istniejącej, według sztuk obliczu 

nej taryfy przy transporcie

bydła rogatego,
wchodzi w życie

z dniem 10 Lutego r b.3
także taryfa obliczona według ładunku 

całych wagonów fWagenladungstarif.)
Pojedynczych egzemplarzy tej taryfy na­

być można w naszych stacyach.
Lwów, w Styczniu 1870. 433

Cztery oryginalne obrazy olejne 
tegoczesnych znakomitych ma 

malarzy:
\Dumont'a: Sianożęcie w Szkocyi. 
Winklera: Noc nad jeziorem Eben. 
Werfla: Poranek nad ujściem Suliny.

| Elverta: Orzeł w niebotycznych Alpach.
Wszystkie w nadzwyczaj zdobnych ra­

mach, są za bardzo przystępną cenę do 
| sprzedania w Hotelu D re z d e ń sk im  pod 
[Nr. 5, I- piętro. (261 )

Nie do uwierzenia, a przecież 
prawdziwe

O  r y g i n a l n o ,  
R z e t e l n e ,
Z a  b e z c e n .

Ajentów dla Galicyi
poszukuje Handel W in  (189)  

F. R e m le in a  w M o g u n c y i .

ELIXIR od bólu ZĘBÓW
j } r a  j r  r .  B o n n ,

Nadwornego dostawcy Cesarzowej Francuzów 
w Faryżu. _ (13-6-16)

Nagrodzony na powszechnej wystawie 1867.
Przecudnej woni i smaku, zawierający większą 

ilość pierwiastków, leczących zęby i wzmacniają­
cych dziąsła, jak wszelkie inne*. Elixir ten nie­
mniej sprzedaje się nierównie taniej, Kupując we 
flakonach i pudełkach większych, zyskuje się 50%- 
Elixir we flakonach po T fr. 75 c , 3 f r . 5 fr. i 
9 fr. — Proszek do zębów po 1 fr. 25 c. i 2 fr.

Skład główny w Paryżu, ulica des Petites Ecu- 
Iries, 44 — w Krakowie w aptece p. Trauczyń­
skiego i u p. Feint uch a — we Lwowie w aptece 
p. Mikolasza— w Brodach w aptece p. Kuli ale a

KAWA prawdziwa MOKKA,
I wprost z Mokki (Yemen) w Arabii sprowadzona w 
I originalnych seron.ich po i0 funt. w. sprzedaje się 

po 10 fl. 30 kr. w. a. za seron w Wiedniu Gra- 
lóe

Leczy nieiyt, 
kaszle, Grypy, 
irrytacye 
siowe i płuc 
i koklusze

Suche .

HEMOROIDY,
n aw et zasta rza łe , m ożna bardzo  p ręd k o  wyleczy- 
p rzez użycie POM ADY p. H o y e r ,  m ające] w ła­
sność ro z tw arzan ia  i rozpędzan ia . C ena  bardzo | 

p rzystępna . {{(57-10)

P A P I E R  E L E K T R O -M A G N E T Y C Z N Y
p. jt t o y e r .  leczy  gościec, boleści Urzyia, 
paraliże, jak  rów nież U»t«ry, Irytacye 

piersi i naczyn oddechowych.
t a f t .  S k ład  g łów ny w P a ry żu  p rzy  u licy  S. Mar- 
^ c i n a  Nr. 225 — w K rakow ie  w ap tece  pana 

I  T rauczyńsk iego  w e Lw ow ie w ap tece  p. 
M ikolasza— w B rodach u  p. M. Kullaka-

Dobra i tania Porcelana.

W  PARYŻU
rU lic a . D r o u o t ,  15 . 

rWe Lwowie, P. M iko lasch .
' W Krakowie;T«aucit0s*iei;o

r \V Brodach, P. KuIXaK.
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Porcelanow y Serw is stołow y, na 6 osób, 
40 sz tuk  zw yczajnego k sz ta łtu  i d e ­
seni, złr. 8*i0, 10, 11, 12.

Na 12 osób 81 szt. z łr . 2 0 1 4 , 21 20, 23*24 
6 „ 40 „ m odne w azy złr. 12*50,

* 13, 14, 15.
„ 12 ,  81 ,  d to  złr. 25, 26, 23, 30.

B rzegi w zęby na 6 osób 40 szt. z łr- 16, 
18, 20, 24 do ICO złr. 

d to  na 12 osób 81 sz t., złr. 33, 36, 
40, 48 do 2 1 0  z łr. 

Serw isy  do k aw y  i h a rb a ty  n a  6 osób, 
zlr. 3 50, 4, 5, 6, 8, 10 do 30, 

d to  n a  12 osób, złr. 6. 8, 10, 12 
do 40 złr. (191 1-6)

Nadzwyczaj tanie talerze:
4000 sz tu k  płytkich! b iałych porcelano­

w ych tale rzy  po 12 cent. 
4000 d to  z różam i po 14 cent. 
lCOo dto z pLiskiem kolorow ym , po 

15 centów.
100 d to  różnych półm isków , po  40, 

50, 60 cent. sprzedaje

J .  P O Y
w W iedniu,

Stadt, Naglergasse Nr. 9. 
Polecenia za pobraniem.

KAPSUŁKI RA&UIN,
potwierdzone przez AKatlemie me 
dyczna paryzbą, k tó ra  p rzez  dosw iadczem e 
spraw dziła  ich sku teczność  i o trzym ała  sto  n a j­
zupełn iejszych kuracyj na  stu  osubach chorych. 
A kad m ia zatem  orzek ła, że K apsułki te  są  do 
skonalsze nad wszelkie preparaeye z f i  o 
palm, po n iew aż jiie  u tru d za ją  żo łądka, n ie spia^ 
w iają  n ieprzy jem nego  odb ijan ia  i zaw ierają  pod 
tąż  sam ą ob jętością, w iększą  jak  inne ilość lio- 
p‘ahu. — K ażdy flakonik  zaw in ięty  jes t w ra  
po rt po tw ierdzający , w ydany p rzez  A kadem ię 
m edyczna w P ary żu , na  przedm ieściu  St. Denis 
pod L . 78 i w głów nych A ptekach  za  g ran icą, 

gdzie m ożna dostać  ta k ie  (49-7-20)

W IZ Y K A T O R Y F , A L B E S P E Y R E S .
W  K rakow ie  w ap tece  p. J . T rauczyńskiego

Dyrekcya
E .  M .ASEM JFG E M A M&lon k w iatow y.
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Zam ów ienia szybko. —  Zam iejscow e za pobraniem należy tości pocztą.
„ P o d  R a m e l i a  * w  U i e d i i l u , * *  K olow ratnng, 1 4 .  (38-8-)3

• W '  I  E  L  K  A .

#

Nikt na świecie nie jest w stanie nastę­
pujące zegarki po <afc nlxlticli cenach 

sprzedawać.
Prawdziwy angielski, w ogniu złocony sre 

brny zegarek chronometrowy, 
z podwójną kopertą, pięknie emaliowany, 
z kryształowem szkłem , z prawdziwym 
łańcuszkiem ze złota Talmi i medalionem, 
wszystko to kosztuje 20 złr. z pięknym 
futerałem.

Prawdziwy angielski srebrny zegarek  
chronometrowy z zwykłą koper­
tą  i kryształowem szkłem, z łańcuszkiem 
i medalionem w pudełku 17 złr.

Angielski srebrny zegarek cylin­
drowy z kryształowem szkłem i mi- 
nutnikiem, z łańcuszkiem i medalionem 
w pudełku, 10 złr.

Taki sam zegarek cy l;mlrowy pię 
knie w ogniu pozłacany, z niklowem wnę­
trzem, 12 złr.

Srebrny zegarek ankrowy z kry­
ształowem szkłem i odskakiwaczem 15 zł. 

Srebrny zegarek ankrowy, Remon- 
toir bez kluczyka do nakręcania, z kry 
ształowem szkłem, w pięknym pudełku 
drewnianem 26, 28, 30 złr.

Taki sam złoty 65. 75, 85 zlr.
1 Zegarek damski srebrny, z kryszta­

łowem szkłem, maleńki, pięknie złocony 
w ogniu, z łańcuszkiem na szyję, wszyst­
ko w pudełku 15 złr.

Taki sam z podwójną kopertą i łańcuszkiem 
na szyję 18 złr.

Srebrny damski zegarek cylin­
drowy pięknie złocony w, ogniu 20 zł. 

Złote (złoto N. 3) dam skie zegarki 
z odskakiwaczem, kryształowem szkłem, 
22, 24, 25, 27 złr. .

Złote z e g a r k i  z dyamentami 40, 50, 
60 złr. ,

Złote Remontoiry 60, 70,80 do 100 zł. 
Zegarki ze złota Talmi, z podwójną ko­

pertą, Savouetki, minutnikiem, z kry­
ształowem szkłem i niklowem wnętrzem, 
z łańcuszkiem z prawdziwego złota Tal­
mi, z medalionem, wszystko w pudełku 
If) złr

łańcuszki złote, długie i krótkie, 
15, 20, 30, 40 do 100 złr. 

Łańcuszki srebrne, 2, o, 4, i ao
10 złr.

Łańcuszki ze złota Talmi, krótkie i dłu­
gie złr. 1-50, 2-50, 3 do 5 złrJ 

Na wszystkie Zagarki daje się pisemne 
5-letnie zaręczenie.

I) o c z y t e l n i k ó w .
i Za nadesłaniem gotówki lub pobraniem 
należytości pocztą, każde zamówienie wy­
konywane będzie w przeciągu 24 godzin, 
a nieodpowiednie przedmioty bez prze­

szkody  zamienione będą.
F i l i p  F r o m m .

Fabrykant zegarków.
| Wien, Rothenthurmstrasse N. 9, gegenttber 

der Wollzeile.
Do łaskawej uwagi!

Wszystkie moje Zegarki są najpierwszej 
I jakości i nie można ich porównywać z in 
Inemi lichego wyrobu. (35-8-12)

■ B T U p ra sz a  się  Szanow ną Publiczność, k tó ra  
I życzy sobie knp ić  lub obstałow ać Z egark i o zg ło - 
I szenie się  listow nie lub osobiście do m nie, za- 
1 nim tak o w e  g dzie  indziej zakupi. '^6*8

40 IX. HU 1V1. w. a. £ja DOIWU w rr
oen Nro 29 im Innem des Irattnerhofes, w 
wschodnio-indyjskim Magazynie kawy gdzie 
także wielkie ilości najlepszej kawy po 57, 60, 
70, 75, 80 kr. do 1 fl 10 kr. za funt wied. za­
wsze są w zapasie. Przesyłki na prowincyi przy 
odbiorze 30 funtów uskuteczniają się za potrące­
niem należytości opłatnie aż do ostatniej gtacyi 
kolei lub statku parowego. Tamie jest również 

wielki skład najpyszniejszej

I j ljn p iT Y ś w ie ż e g o  zbioru, Co n g o u ,  8 ou-  
U L U D a l  l c h o n g  wszelkie gatunki h e r b a ­
ty familijnej, mieszaniny cesarskiej po 2, 3, 4, 6 
6, do 10 fl za 1 fant. w. i prawdziwego » « -  
mu Jam ajka po 1 fl. do 2 50 kr. za butel­
kę. Wyborny stary kognac, arak, esseneya pon- 
czowa, wprost sprowadzane, francuzkie i holen­
derskie likiery. I (37-32-4

S i m o n  t i r a n i c h s t a d t e n

S 1 R 0 P

1 t

ZELĄZ1STY
w połączeniu 

g wytworem ze skórek pomaraócz 
Quatsia Amara jak również 

Z IODANEM ŻELAZA. 
j> , j . . p ,  Ł A B O Z E ,  a p te k a rz a  

Ulica des Lions-St-Paul, 8, «> P arylu . 
Żelazo w stanie ciekłym najdogodniej przys­

wajać się daje przez każdy organizm; uiycie jego 
w tym stanie nie wystawia na Żadne niebezpie­
czeństwo, a skuteczniej działa j k przygotowane 
w pigułkach, lub w cukierkach. Działanie tego 
syropu jest tonicznc z powodu żelaza; przeciw­
gorączkowe z powodu quassia am w a, rozpusz­
czalne z powodu skórek pomarańczowych w 
skład jego wchodzących. Jest to najlep zy środek 
wzmacniający dla słabych i wycieńczonych tem­
peramentów najpewniejsze pomocnicze lekarstwo 
przy użyciu tranu wielorybiego, a to z powodu 
własności skórek, pomarańczowych tak powsze­
chnie ocenionych we w ze k ch słabościach 
żołądka, w trudnym trawieniu i w braku apetytu.

Dostać można w W arszawie w składach mate- 
ryatów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
Krakowie w aptece P . Trauczyńskiego; w Poz­
naniu w aptece P. doktora Monkiewicza; — 

il/ŁwoiW c w aptece P . Piotra Mikolasch.

Ogromne powodzenie tego środka pochodzi 
z jogo własności doświadczonych, sprowadzane, 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażnienia 
najżywotniejszych wewnątrz części organizmu, 
Najznakomitsi lekarze w Paryżu‘zalecają Papier 
Wlinsi na katary, grypę, zapalenie gardła, roz­
drażnienie naczyn oddechowych (bronckites)

I reuwatyzmy w  lędźwiach i nerwach biodro- 
' wych, itp. Jednorazowe lub dwurazowe użycie 
wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzl>;enia. — Dostać można w K r a k o wi e  
w apt. p. Ti-auczyńskiego w apt. „pod Baran­
kiem” p. Wiktora Redyka — we Lwowie w apt. 
p. Piotra Mikolasza, w Brodach w aptece p. 
Kullaka — w Warszawie w składach materya- 

j łów aptecznych pp. Galie, Mrozowskiego i  Tm- 
dwika Spiessa. (46 20-)

PIGUŁKI /ROŚLINY MMIKO
PP GRIMAULT etG'.e aptłkabzywPARYŻU

L o ^ T ^ ó r y m  już od 20tu lat znajduje się nasz składlfabryciny towarow Upacca i chińskiego srebra, ^ aku‘ek8Pk tad  
dąży domu zmuszeni jesteśmy opuścić. Nie znalazłszy więc odpowiedniego sklepu mus.my nasz o g ro m n y jk ład  
w rzetelny sposób niżej ceny własnych kosjtów wypnedać i upraszamy Wysoką Szlachtę i Szanowną Pu 

nabywania naszych od 36 lat znanych i dobrse renomowanych wyrobów.
D aiem v i nadal zaręczenie za rzetelność naszych  towarów, gd yż fabrykę tychże dalej Prow ad*lć będz1®™ '̂ •

NnotenniftcJ nrzedm ioty z najlepszego srebra chi7skiego i A lpacca, którego metal spodni jest biały (a  tem sa

B n.rA J- ij.cn l „a...a.......-I,I a nfl-jC . . . .  ZB tUzlU « - 6 50 7 50

Wszelkie kapsułki], które w powłoce klejowa- 
tej zawierają balsam kopajwy w stanie płynnym; 
spiawiają odbijanie, mdłości i boleści żołądka. 
Jedynie Kapsułki z rośliny Matico p. Grimault 
nie sprawiają żadnej z powyższych niedogodno­
ści, ponieważ zawierają kopa, we w stanie 

' stałym a nie płynnym w 'połączeniu z essen- 
cyą Matico. Powłoczka klejowata rozpuszcza się 

, łatwo w trzewach a nie w żołądku, i dla tego 
to kapsułki te działają dziesięć razy silniej, jak 
wszelkie inne przeciw rzerzączkom nawet chro­
nicznym i zadawnionym. (64 5-12)

Dostać można w Krakowie w aptekach pp. I. 
Trauczyńskiego i Redyka — we Lwowie w ap­
tekach pp. Piotra Mikolasza, Zygmnnta Rnkera 
i Berlinera — w Brodach w aptekach pp. Kulla- 

Ika i Franzosa — w Rzeszowie w aptece p. Szait- 
tera — w Wiedniu w Składach materyałów ap­
tecznych pp. Raabe i ROder.

jgrZmiana lo k a lu ! ^
S KŁAD . 

towarów złotych, ju­
bilerskich

|  (193-1-6)

(Horacy,j orderowych
J B r a c i  E e s c h ,

domowych jubilerów JCMści 
w W i e d n i u ,  K ohlm arkt Nr. 8 , 

znajdować się będzie 
p F o d  1 3  M a j a  r .  b . ' ^ Q  
na K o h l m a r k t  1 © .

Łyżki stołowe  
Łyżeczki do kawy • • • • • »
Może stołowe, ze śrubami pa­

tentowanemu, które nie dają os­
trzom w ypadać...............................*

W idelce dto „
W idelce cało  z metalu . . „
Może luk widelce deserowe
Łyżki d esero w e .............................
Czerpaki do m leka . . .  za sztukę
Czerpaki do zupy .................. za sztukę

Łopatkkl do tortów od złr. 3 do 450
 . .  . -kr_________ nn  m i o l b i  mi lr 1 Pr

za tuzin od złr. 9-50 do 14-50
dto

dto
dto
d!o
dto
dto

6-50 7 —

9 50 — 14 -  
9 50 — 12-50

11--------14 —
V- 10 —
9.-------14 —
1-75 — 2-75 
3 25 — 4-50

P o d s t a w k i  n a  n o ż e  .
Świeczniki stołowe, srebrny

fason N. II ..............................  • • • • Para » » j?’— . . .
Ś w ie c z n ik i  s t o ł o w e  dto N. I  . „ „ »—
Ś w ie c z n ik i  r a m ie n n e  na 2, 3, 4 i 5 świateł 16 — — •>
Cukierniczki lub wazy . . . z a  sztukę „ 5- W —
H o sz y k i  na bułki z drutu chińs1srebr. „ » » ^ ’
K o szy k i  dto m assif. . . . . .  n „ „ 6’SO 4
S e rw isy  na ocet i o l i w ę ..........................   „ „ ~
S erw isy  na ocet, oliwę, musztardę, cukier „ „ 15 -  — 4 0 - -
I*ieprzniczlii i Soloiczhi • ’ • • - - " 1 20 1*80

P r e p a r a t o r  o t r z y m a ł  MF.DAL ZLOTY I  1 6 , 6 0 0  F r .  N a g r o d y .

1

J i .  n s.f.n x ; w idfilet do sałaty od złr. 4 do złr. f-*° — Korki do butelek z figurkami za
- tortów od złr. 3 do 5 . Y’ . metalu lub D ieknie szlifowanego szkła GO centów do złr. 2-30 — K ubki;na

sztukę 55 c e n t . -  Naczynia na m.alk. cukier i p eprz c« e3Z5“ _  także E s y l s y  n^ kerbatę, kawe, deserowe i stołow e
jaja od 50 do 75 c e n t . -  L t c h ^ o d ^ ^ d o * . w i e l k o ś c i  i t. p * (180-342)

Szkatułki na Serwisy na 1 do 24 osób wyrabiają się w naszej fabryce wytwornie i piędko a po nader n ^ i c h
nach; podejmujemy się także rytowania w każdem dowolnem piśmie i kosztuje^ łac^ ka htera 4 cent'* gocka *»

F monogram lub korona wedle wielkości od 15 do 4U cent.
B £ 5 * W s z y s t k i e  p o w y ż s z e  p r z e d m i o t y  j a k o  n a j o d p o w i e d n i e j s z e  t a k  c o  d o  j a k o s e i ,

| a k o  t e ż  t a n i o ś c i ,  z a l e c a j ą  s i ę  n a  w y p r a w y  i  p o d a r u n k i  ś l u b n e .  . a
Właściciele Restauracyi i Kawiarń, nie powinni omijać tej dobrej sposobności zaopatrzenia swych potrzeb, 

^ z e l k i e  drobne opakowanie bezpłatnie. Rozsyłki za za zaliczką. Towary mepodobające s.ę będ ^d m iem o n e .
W  s z k a tu łe k  i  g ra w tro w a n  pros.my o iadatek.*UB«

P i e r w s z a  c .  k .  u p r z y w i l e j o w a n a

Fabryka towarów ze srebra chińskiego i Alpacca w  Wiedniu. 
f^PSKŁAD: K o h lm a r k t UTr, 1 0 . ^ 1

O idO D kam i D r u k u m i „C Z A S U "  W . K irc h m a y e ra ,

ELIXIR pokrzepiający i przeciw gorączkowy, wyborny dla osób delikatnych^ 
i osłabionych; leczy gastralgije, biadaćzki, wychudnienie i marnienie.^ Bardzo® 
skuteczny przeciw gorączkom i utracie sił po gorączkach, jak również przeciw 
zimnicom  tak pospolitym w naszym kraju.

W P A R Y Ż U , rue Drouot, 45; — we L W O W I E ,  w p- Muolasch ; 
K R A K O W IE , w aptece P. TiuucrrnsxiEGo; — w B R O P A C t l» w aPlf^  ł‘- KuLŁ1R.

FRYDERYK GRIESS młodszy,
siodlatz, rymarz, fabrykant wyrobów z skóry, 

w  W  I  £  D  I  I  U ,  K o l o w i a t r i n g  Wr.  6 .
zaleca swój wyborowy Skład (165-4-21)

s io d e ł ,  m iis z tu k ó w , h o m o n t, b ic z ó w , K u ferfeó w , 
to r b , a n g ie l s h ic l i  p le d ó w  s t a n g r e t o w y c h ,  k o ­

c ó w  n a  k o n ie ,  p o tr z e b  s ta je n n y c h  i  t . p .
rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po możehnie II aj II !Ż- 

SZych C eiiach - — Cenniki rozsyłają się na żądane bezpłatnie.

Rxqdzca Drukarni Józef Łakociński.


